Warszawa, dnia 4 Maja (22 Kwietnia) 1889 r, 


Rok IX. 


TYRONE POLITYCZNY, SPOLECANY 1 LITERACKI 


PRENUMERATA „PRAWD Y” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


£Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie 


rs. (0. 


Adres: Złota Nr. 23. 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 1o do 5, 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się, 


| Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgare 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Admlnistracyi pisma | w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub jego 


miejsce. 
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Dnia 29 kwietnia odbyło się w Czę- 
stochowie uroczyste odsłonięcie pomnika 
Cesarza Aleksandra II. Pamiątka ta po- 
wstała ze składek włościan, jako objaw 
wdzięczności za uwłaszczenie ich, wyra- 
żony w następujących napisach ruskich 
i polskich na pomniku: „Cesarzowi Ale- 
ksandrowi II wzniesiony w r. 1889 sta- 
raniem ludności wiejskiej Królestwa Pol- 
skiego. Ukaz z d. 19 lutego 1864 r. Niech 
ten dzień będzie pamiętnym i dla włościan 
Królestwa, jako dzień nastania nowej ich 
pomyślności.* Na uroczystość tę przybył 
J. W. Grenerał-Gubernator warszawski, gu- 
bernatorowie, komisarze włościańscy i wie- 
lu dostojników. Nabożeństwo katolickie od- 
prawił biskup Bereśniewicz, prawosławne— 
biskup Flawian. Pierwszy przemówił do 
włościan, sławiąc zasługi zmarłego Monar- 
chy, zalecając im poszanowanie prawa i mi- 
łości dla wszystkich klas społeczeństwa, 
Następnie J. W. Generał-Gubernator wniósł 
toast za zdrowie Najjaśniejszego Pana, po- 
witany okrzykami i hymnem „Boże Cesa- 
rza chroń,“ oraz podziękował włościanom 
za udział w uroczystości. 


POLITYKA. 


MEMENTO. 


Jakkolwiek dziecinną wydaje się światu 
cywilizowanemu myśl przywrócenia władzy 
świeckiej papieża, pokutuje ona ciągle 
w głowach „radykałów“ watykańskich, 
którzy ją ciągle przyczepiają do uwagi pu- 
blicznej. Zwykle idzie ona na rachunek 
polityki pana, nieraz zaś jest tylko marze- 
niem lub spekulacyą jego sług. Nieświado- 
my rzeczy ogół sądzi z oddali, że papież, 
który rządzi samowładnie, odbiera bezpo- 
średnio natchnienia z nieba i używa do- 
gmatycznie poręczonej nicomylności, sam 
steruje nawą Piotrową. Jest to złudzenie. 


a * 


Jeśli nie Pius IX, który wierzył gorąco 
i szczerze w swe boskie namiestnictwo 
iprzyrósł do warunków dawnych, to z pe- 
wnością Leon XIII, człowiek zimny i spra- 
wami doczesnemi bardzo zajęty, wolałby 
używać swobody w królewskim Rzymiei po 
za jego granicami, niż królować nawet w 10 
tysiącach pokojów Watykanu. Ale pomimo 
całej nieomylności i wszechwładztwa jest 
on zależny od rozmaitych stronnictw pała- 
cowych, które nie wychylają się na zo- 
wnątrz, ażeby nie zdradzać rozstroju i nie- 
zgody, trzymają jednak swego pana w mo- 
cnych rękach. Obecnie przewagę zyskali 
„nieprzejednani,* jezuici, arcykapłani ,,czar- 
nej międzynarodówki,* bądź fanatycy reli- 
gijni, bądź też politycy i spekulanci, którzy 
sprawą władzy świeckiej mącą wodę, ażeby 
w niej łowić ryby całkiem świeckiego ga- 
tunku. 

Sprawę tę zleżałą i spleśniałą, niezdolną 
już dziś w narodach wzbudzić ani powa- 
żnych myśli, ani głębszych uczuć, a w isto- 
tie swej wysoce niemoralną, bo fałszującą 
chrześcianiam i usilującą rozedrzeć naród 
zjednoczony, sprawę tę — mówimy — wy- 
wieszono znowu w kilku punktach ultra- 
montanizmu jako sztandar wieku. Podjęli 
ją biskupi bawarscy, a teraz „przewietrza” 
zjazd katolików w Wiedniu. Niedawno 
obraduje, a już zdołał tę kwestyę rozatrzy- 
gnąć i uchwalić nagłość dla swego wnio- 
sku — przywrócenia papiożowi władzy 
świeckiej. Właściwie ten wiec nie miał ża- 
dnego innego celu, bo dziś cele religijne 
i moralne wyższego kleru nie zajmują; szło 
tylko o manifestacyę polityczną, do której 
każdy stawił się z gotowem hasłem. 

Na parę tygodni przed tym zjazdem, żą- 
dającym powrotu państwa kościelnego, zda- 


'rzyły się we Włoszech fakty bardzo wy- 


mowno. Naprzód jeden z pralatów wydał 
książkę przeciwko ,„nieprzejednanym,* któ- 
rą umieszczono na „Indexie,** autora zaś 
zmuszono do odwołania „błędów. Wkrótce 
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wszakże wrażenie tego wypadku zatarł in- 
ny, jeszcze charaktorystyczniejszy. Niejaki 
ksiądz Augustyn kazanie swoje w kościele 
zakończył wezwaniem wiernych do modłów 
za króla, ojczyznę, naród itd., czyli za to 
wszystko, co leży nie w sercu, lecz w wą- 
trobie Watykanu. Podobno zgromadzeni 
padli na kolana, wszystkich ogarnęło nad- 
zwyczajne wzruszenie i płacz, Kongres ka- 
tolicki w Wiedniu tyle pomoże papieżowi 
do odzyskania władzy świeckiej, ile ode- 
zwa księdza Augustyna królowi włoskiemu 
do pokonania go, Mimo to i jakkolwiek tam 
przemówili liczni dostojnicy a tu zwykły 
„pater,“ jego głos rozbrzmiewa daleko mo- 
enicj i posiada większą wagę. Uchwala 
bowiem „purpur i fioletów* nie wyka- 
zuje niczego, o czem byśmy dotąd nie 
wiedzieli i jest tylko klerykalno-urzędowym 
adresem do tronu papioskiego; tymczasem 
wybuch uczuć patryotycznych śród pobo- 
żnej rzeszy pod wpływem kilku słów ka- 
znodziei świadczy, że papież nawet w wla- 
snej owczarni nie ma oparcia dla swych pre- 
tensyj świeckich, że dzieci Kościoła nie 
stłumiły w sobie miłości dla ojczyzny, że 
cała ich sympatya dla „polityki“ watykań- 
skiej jost powierzchowną, sztucznie wytwo- 
rzoną. Może nigdy jeszcze „dyplomaci Oj- 
ca sw.“ nie otrzymali tak naocznego dowo- 
du omyłki w swych spekulacyach i nigdy 
może nie zarysowała się im wyraźniej słu- 
szność twierdzenia, że papież nie może po- 
siąść straconej władzy dla własnego bez-- 
pieczeństwa, że odzyskawszy Rzym, w kil- 
ka dni musiałby go opuścić, wygnany przez 
te same zbuntowano masy ludu, które dziś 
uważa za swoich sprzymierzeńców. Dopóki | 
Wlochy są całe, nierozbito klinem państwa 
kościelnego, lud ten, sfanatyzowany przez 
księży i w biedzie ekonomicznej mający 
dość powodów do niezadowolenia, może 
szemrać na rząd i ofiarować swc 
cie Loonowi XIII. Ale niechb 
on XII wystąpił jako wł 
gt w 


PZA A 


niechby zmartwych wstały tradycye niszczą- 
cych i okrutnych rządów papieskich; w cią- 
gu doby przywiązany do Stolicy Apostol- 
skiej „naród* stopniałby do garści bigotów, 
unoszących się jak bryła lodowa na wzbu- 
rzonem morzu. Kto wie, czy wtedy papież 
nie błagałby tego samego króla włoskiego, 
którego dziś podminowywa, o pomoc i kto 
wie, czy za cenę jej nie zrzokłby się wszy- 
stkich pretensyj, aby mu tylko pozostawio- 
no kilkanaście tysięcy pokojów, muzea, 
gwardyę i całe... „dobrowolne więzienie.“ 

Wypadki czasem schodzą się, jak gdyby 
umówione i logiczną zależnością związane, 
Na adresy ultramontańskich zjazdów i wie- 
ców biskupich skromny ksiądz rzymski, 
otworzywszy serca ludu, dał wymowniejszą 
odpowiedź, niż wszystkie patryotyczne ga- 
zoty włoskie. Jest to dla „polityki nieprze- 
jednanych,* dla całej dyplomacyi watykań- 
skiej wymowna przestroga, to, co anglicy 
nazywają „Hands off.* 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Kongres katolików, a raczej papistów 
w Wiedniu sypie szczodrą ręką reformy, 
mające świat poprawić. Obok protestu prze- 
ciwko pozbawieniu papieża „praw królew- 
skich,“ który Leonowi XIII „sprawił wiel- 
ką pociechę,“ zażądano schrześcianizowania 
nietylko szkół ludowych i średnich, ale na- 
wet uniworsytetów, a wreszcie postanowio- 
no — tu humor mimowolny znalazł się 
u szczytu — założyć „instytut papieski dla 
nauk przyrodniczych“! Śliczne byłyby to 
nauki przyrodnicze w tym instytucie! 
Oprócz wszakże zabawnej ruch ten ma 
i swoją poważną stronę. Wykazuje on nieu- 
stający wzrost reakcyi w Europie, wydoby- 
wanie się na światło dzienne żywiołów, 
które jak nietoperze i sowy kryły się do- 
tąd w dziuplach, piwnicach i rumowiskach, 
a teraz ośmielone usiłują w mrokach za- 
władnąć życiem ludzkiem, 
| 0 ZA E 


2 


| HOMUNKULUS. 


EPOPEJA WSPÓŁCZESNA 
Roberta Hammerlinga. 


W łonie pani Munklowej (tak się zwała 
żona nauczyciela wiejskiego) zarodek roz- 
wija się już drogą naturalną i przychodzi 
na świat w postaci zdrowego dziecka, które 
jodnak weześnie poczyna zdradzać niezwy- 
kłe zdolności. Młody Munkel nasamprzód 
poświęca się poezyi: jako liryk odkrywa 
światu, że „na wiosnę pączki kwitną*; jako 
poeta tendencyjny ogłasza, że „niedole spo- 
łeczne trapią ludzkość“ — ale ludzkość zie- 
wa przy czytaniu jego „odkryć* i przecho- 
dzi nad niemi do porządku dziennego. Wiel- 
ki poemat Munkla „Nowe Nibelungi,* roz- 
chwalony przez krytyków, pleśnieje na 
pułkach księgarskich, skutkiem czego na- 
kładea wymawia poecie swój dom, a jego 
córka daje mu odkosza. Munkel zostaje 
wówczas sekretarzem jakiegoś Don Juana, 
z którym włóczy się po domach gry, tra- 
piony ciągle gorączką złota. Pochodzi ona 
stąd, że twórca Munkla zamiast żelaza, 
przez pomyłkę wsypał do jego krwi rudy 
złotoj, która też domaga się nieustannie od- 
nowienia. W pogoni za złotem Munkel prze- 
chodzi setki przemian; niema poprostu za- 
jęcia, któregoby nie poznał: był szpiegiem, 
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A jednocześnie — niby dla kontrastu 
i ironii — Francya obchodzi stulecie wiel- 
kiej Rewolucyi. Pozbywszy się Boulangera 
ijego stada, zatonęła całkowicie w obcho- 
dach i wystawie. Ponieważ otwarcie wy- 
stawy jest poniekąd złączone z pamiątką 
historyczną, przeto ambasadorowie wszy- 
stkich mocarstw odmówili swego uczestnie- 
twa. Charakterystyczną dla francuzów jest 
wiadomość, że Antoine, były poseł do sej- 
mu niemieckiego z Metzu, a obecnie kan- 
dydat do zbawiania Francyi a la Boulan- 
ger, oświadczył, że zawiesza swe roboty 
agitacyjne na czas wystawy, ale potem zno- 
wu je podejmie. 

W Berlinie rozpoczęła swoje obrady kon- 
ferencya samoańska pod przewodnictwem 
hr. Bismarka. Głoszono, że delegaci ame- 
rykańscy, znani ze swej nieprzyjaźni do 
Niemiec, wyprzysięgli się swojej nienawi- 
ści i wyrazili dla mich serdeczność. Nie 
musieli oni jednak wylać wiele czułości, sko- 
ro dotąd nie oglądali oblicza kanclerskiego. 

Maleńka Szwajcarya znowu zdarła ohy- 
dną maskę, której często i bezwstydnie u- 
żywa polieya pruska, hodująca wysoce nie- 
morulny gatunek szpiegów rewolucyjnych. 
Mianowicie złapano inspektora policyi 
z Milhousy, który za posrednictwem kra- 
wca Lutza nietylko śledził socyalistów nie- 
mieckich w Szwajcaryj, ale ich wytwarzał. 
Od czasu słynnego procesu, w którym są- 
downie dowiedziono, że policya berlińska 
utrzymywała agenta, który wcisnął się do 
socyalne-demokratów jako ich współwy- 
znawca, miewał na zebraniach podniecające 
mowy i uczył swych mniemanych współ. 
wyznawców wyrabiać bomby, nikt już nie 
wierzy wykrętom pism urzędowych, pra- 
gnących oczyścić rząd z zarzutu uciekania 
się do tak niegodziwego środka. Waszysey 
więc, którzy nie mają chęci i potrzeby wo- 
jowania kłamstwem i okrywania niecnoty, 
wierzą, że inspektor Wohlgemuth kierował 
w Szwajcaryi tajemnie fabryczką spiskow- 
ców, których potem łowił. 

Nie zgarniamy ze stołu politycznego ca- 
lej garści okruszyn, które na nim tydzień 
ubiegły rozsypał. Telegraf jest tak głodny, 
że donosi, iż Boulanger najął mieszkanie 
prywatne (co to za ważna wiadomość dla 
ludzi nad Wisłąl), że Izba deputowanych 
żąda powstrzymania przywozu margariny, 


markierem, zlodzieje kieszonkowym, od- 
gadywaczem myśli, socyalistą, jezuitą, kon- 
sulem, klownem itd. Ale powodzenie zy- 
skuje dopiero, jako redaktor „Dziennika do 
wszystkiego i dla wszystkich,“ rozsyłanego 
abonentom darmo, z jedynym warunkiem: 
czytania ogłoszeń; ogłaszający się w tym 
dzienniku, płacą z ochotą ogromne sumy. 
Pisują doń potentaci finansowi, wodzowie 
partyj politycznych, a wszyscy opłacają 
Munkla za drukowanie ich artykułów. 
Cztery siły pracują w redakcyi: czerwony 
ołówek i nożyczki — jako siły wewnętrzne; 
trzecią jest buldog, szarpiący łydki nieprzy- 
jaciołom pisma; czwartą — organ odpowie- 
dzialności, inaczej zwany organem siedze- 
nią. Sam redaktor zachował dla siebie za- 
jęcie „przemilozania,* grubo popłatne; ku- 
puje-wszystkich i przez wszystkich jest ku- 
powanym; przymiotniki pochwalne i na- 
ganne, wszelkiego gatunku, po stałych ce- 
nach sprzedaje z beczek redakcyjnych. Po- 
wodzenie to jednak nie zadawala go je- 
szcze. W chwili powszechnej gorączki prze- 
mysłowej, sprzedaje on dziennik jakiemuś 
towarzystwu akcyjnemu i z całym swoim 
majątkiem rzuca się na pole „grynder- 
skie,“ 

Przedsiębiorstwo „wywozu świeżych glist 
do kamienistej Arabii,“ przynosi mu szalo- 
ne zyski. Rotszyld i Krezus w porównaniu 
z nim — to nędzarze. Specyalna maszyna 
parowa obcina dniem i nocą jego kupony. 
Posiada zaczarowane pałace, Feniksa na 
ptasim dworze, Pegaza w zaprzęgu swojej 
złocistej karety; sam dyabeł służy mu 
w charakterze murzyna; haremy jego pelne 


że król włoski, podczas bytności w Berli- 
nie, zawadzi również o Friedrichsruhe, że 
Bratiano reorganizuje swoje stronnietwo itd. 
Na większą uwagę zasługuje nowina, że 
król holenderski, dla którego już grób ko- 
pano, wraca do zdrowia i rządów a metro- 
polita Michał — przeciwnik Milana — do 
Serbii. Ńpodziewają się po nim uniewa- 
żnienia rozwodu królewskiego, o czem mo- 
cno wątpimy, 

Stany Ameryki północnej uroczyście 
święciły setną rocznicę objęcia prezydentu- 
ry przez Waszyngtona, 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


SZKOŁY ZAWODOWE. 


I. 


Potrzeba skierowania mlodzieży naszej 
ku kształceniu się więcej w kiorunku prak- 
tycznym, poświęceniu się pracy zawodowej 
uznawaną jest prawie powszechnie, a po- 
mimo to dotychczas tylko bardzo niewielka 
jej liczba kroczy po tej drodze. Przyczyny 
tego zjawiska szukać należy nie w zapozna- 
waniu powyższej potrzeby; może jedną 
z najważniejszych okoliczności jest tu brak 
informacyj, gdzie i w jaki sposób najłatwiej 
wykształcenie takie posiąść można. 

Terminowanie, które z dawien dawna nia 
cieszyło się szczególnymi względami, obe- 
cnie prawie zupełnie nie należy brać w ra- 
chubę. Ogół rozumie doskonale, że posia- 
danie jakiegoś rzemiosła lub uprawianie 
zawodu czysto-mechanicznia w naszych 
czasach na powodzenie liczyć nie może, 
Zresztą i rzemieślnik nie zdoła obejść się 
bez najogólniejszych pojęć o świecie, bez 
początkowych bodaj wiadomości, którezwy- 
kle szkoła dostarcza. Z drugiej strony prze- 
mawiają za nią i inne względy: nietylko daje 
ona pewien zasób wiadomości, zaopatruje 
też wychowańców swych w pewne prawa 
i przywileje, których nie należy lekcewa- 
żyć. Jasnem staje się więc, że pomyślne 
rozstrzygnięcie sprawy wykształcenia za- 


są polek, węgierek i czerkiesek. Usługują 
mu automatyczne przyrządy, a natomiast 
w szachy grywa żywemi figurami. Patryo- 
tyczne przedsięwzięcie wydobycia z Renu 
zatopionego skarbu Nibelungów, aczkol- 
wiek nieuwieńczone jeszcze skutkiem, wy- 
nosi go na szczyt chwały: imię jego nada- 
wane jest nowoodkrytym planetom i nie- 
wyprzedanym krawatom. Z tem wszyst- 
kiem jednak Munkel nie jest szczęśliwym: 
czuje się chorym fizycznie i moralnie, ogar- 
nia go przesyt i nuda; na lukallusowych 
ucztach nie brak mu niczego— prócz apetytu, 
w objęciach kochanek niczego — prócz mi- 
łości. Wezwani doktorowie całego świata 
potrafili przetłomaczyć jego cierpienia na 
język grecki, ale nie przynieśli mu ulgi. 
Wreszcie na dworze Munkla zjawia się 
zwabiony nagrodą jego twórca, odkrywa 
mu tajemnicę jego pochodzenia i chemi- 
cznymi środkami jako tako poprawia jego 
organizm, Tymczasem bogactwa Munkla 
dosięgły okrągłego biliona; cały świat oi- 
śnie się u jego stóp i składa mu hołdy. 
Munkel upojony zaszczytami, dostaje oblą- 
kania; podczas urządzonej na jego cześć ilu- 
minacyi całuje i tłucze przechodniów, za co 
dostaje się do szpitala waryatów. Lecz na- 
zajutrz spada olbrzymi „krach,“ który 
w proch zamienia fortunę Munkla. Ubóstwo 
przywraca mu rozum, ale rozpacz popycha 
go do samobójstwa. Biegnie on nad Ren 
1 skacze w fule, lecz od śmierci ratuje go... 
Któż taki? Loreley, rusałka Renu, a raczej 
ex-rusałka Renu; dzisiaj bowiem nie cho- 
dzi ona już w szatach nimfy, ale w braban- 
tkich koronkach, nie śpiewa na skale, ale 


wodowego zależy przedewszystkiem od roz- 
mnożenia się odpowiednich szkół. Zanim 
jednak to nastąpi, powinniśmy korzystać 
z niewielkiej, niestety, liczby już istnieją- 
cych. Chcąc przyjść w pomoc rodzicom, po- 
stanowiliśmy zebrać odnośne dane; oglasza- 
my je już obecnie, chociaż jeszcze znaczna 
przestrzeń czasu oddziela nas od chwili, 
gdy się zwykle rozpoczyna pukanie do 
wrót tych przybytków, aczynimy to umyśl- 
nie, aby rodzice mieli czas rozważyć i wy- 
brać szkołę, ich celom najlepiej odpowia- 
dającą. 1 

Stosownie do ogłoszonej w roku zeszłym 
ustawy, szkoly zawodowe dzielą się na śre- 
dnie i niższe: techniczne i rzemieślnicze. 
Średnie techniczne udzielają wiedzy i uzdol- 
nień, wymaganych od techników, jako naj- 
bliższych pomocników inżenierów i innych 
kierowników przedsiębiorstw przemysło- 
wych. Szkoły niższe uczą rękoczynów je- 
dnego zawodu, wiadomości potrzebnych 
bezpośrednim nadzorcom robotników w za- 
kładach przemysłowych. Rzemieślnicze wre- 
szcie mają praktycznie zaznajamiać uczniów 
zrękoczynami jakiegoś rzemiosła i udzie- 
lać wiedzy i wprawy, niezbędnej do świa- 
domego uprawiania owego rzemiosła, 

Każda z tych kategoryj może istnieć oso- 
bno lub w połączeniu z innemi podobnemi 
szkołami różnych stopni i zawodów. Gdy 
pod jednym zarządem połączone są średnie 
z niższemi przemysłowemi lub rzemieślni- 
czemi, szkoła podobna nosi miano ogólnej. 

Kształcić się w przemysłowych mogą 
osoby wszelkich wyznań i stanów, o ile za- 
łożyciele takich szkół prywatnych nie uzy- 
skają od ministra oświaty przywileju na 
pewne ograniezenia. Od wstępujących do 
szkoły rzemieślniczej wymaganem jest oka- 
zanie świadectwa z ukończenia kursu nauk 
w elementarnej lub parafialnej, albo też je- 
dnoklasowej wiejskiej; kończący szkoły 
miejskie parafialne mają także wstęp wol- 
ny. Od kandydatów do niższej szkoły te- 
chnicznej wymaganem jest świadectwo 
z ukończenia kursu nauk miejskiej według 
nstawy z d. 31 maja 1872 r., albo powiato- 
wej lub też dwuklasowej miejskiej; wre- 
szcio do średniej szkoły technicznej mają 
wstęp osoby, które przeszły kurs 5-ciu klas 
realnej lub innego zakładu średniego, któ- 
rego kurs zostanie przez p. ministra oświa- 
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ty uznany za równoważny poprzedniemu; 
przytem p. minister może w tym ostatnim 
wypadku zarządzić z niektórych przedmio- 
tów egzamina uzupełniające. 

Kandydaci nieposiadający powyżej wy- 
mienionych kwalifikacyj, mogą być przyję- 
ci do szkół przemysłowych tylko w takim 
razie, jeżeli pracowali co najmniej dwa la- 
ta w zakładach przemysłowych, a przy od- 
powiednim egzaminie udowodnią, że mogą 
z korzyścią słuchać wykładów w szkole, do 
której pragną wstąpić. Przed przyjęciem 
ich ma jednak zarząd szkoły zebrać dokła- 
dne informacye w miejscu ich poprzednie- 
go zatrudnienia. 

Uczniowie, kończący całkowity kurs 
czteroletniej średniej szkoły technicznej, 
otrzymują tytuł technika swego fachu, koń- 
czący dwu lub trzyletnią otrzymują tytuł 
technika dopiero po dwu lub trzyletniej 
nieprzerwanej praktyce w jakim zakładzie 
przemysłowym; jedynie tylko przerwa w tej 
działalności, wywołana służbą wojskową, 
nie stoi na przeszkodzie udzieleniu tytułu 
technika. 

Osoby, nieposiadające wyższych praw 
z tytułu swego pochodzenia, przez uzyska- 
nie tytułu technika otrzymują osobiste oby- 
watelstwo honorowe zuwolnieniem od opła- 
ty taksy; jednocześnie służy im prawo wstę- 
powania bez egzaminu do wyższych szkół 
technicznych tejże specyalności, a uwzglę- 
dnieniem ogólnych przepisów co do przyj- 
mowania nowowstępujących kandydatów. 

Kończący szkoły niższe techniczne i rze- 
mieślnicze korzystają tylko z tych praw, 
jakie im ze względu na wykształcenie ogól- 
ne przynależą; kończący szkoły średnie zaś, 
mają w razie wstąpienia do służby rządo- 
wej przy udzielaniu rang i odbywaniu po- 
winności wojskowej równe prawa z koń- 
czącymi zakłady naukowe średnie ogólno- 
kształcące (gimnazya i szkoły realne). 

Powyższymi przywilejami cieszą się tyl- 
ko szkoły utrzymywane z funduszów skar- 
bowych, prywatne zaś mogą je uzyskać je- 
dynie za każdorazowem zezwoleniem p. mi- 
nistra. 

W szkołach mają być przeważnie wykła- 
dane przedmioty, stosujące się wprost do 
specyalności zakładu, a także zajęcia grafi- 
czne i ćwiczenia praktyczne w rękoczynach. 
Wykład przedmiotów ogólnokształeących 


ma się ograniczyć na? powtórzeniu kursu 
szkoły przygotowawczej i na dopełnieniu go 
wiadomościami, jakie wychowańcom ze 
względu na ich przyszłą działalność prak- 
tyczną mogą się okazać niezbędnemi. Szko- 
ły średnie mają najwyżej czteroletni kurs, 
w niższych*technicznych i rzemieślniczych 
zi nie powinna trwać dłużej, niż trzy 
ata. 

Przy szkołach rzemieślniczych mają być 
według możności zakładane uzupełniające 
(w rodzaju niemieckich Fortbildungsschu- 
len) dla kształcenia robotników zakładów 
przemysłowych w wolnym od zajęcia czasie. 

Szkoły przemysłowe mogą być łączone 
z ogólnie kształcącemi, przyspasabiającemi 
do nich. W takim razie wykład niektórych 
ogólnych przedmiotów może być przenie- 
siony do klas specyalnych i odwrotnie nau- 
ka niektórych przedmiotów stosowanych 
i robót praktycznych może się rozpocząć 
przed ukończeniem szkoły ogólnie kształ- 
cącej. Jednak w średnich zakładach techni- 
ocznych nauka przedmiotów stosowanych 
i roboty praktyczne nie powinny się rozpo- 
czynać przed przejściem przez uczniów kur- 
su ogólnie kształcącego, równoważnego kur- 
sowi trzech klas szkół realnych. 

Kurs nauk w szkołach zawodowych po- 
łączonych z ogólnokształcącemi nie powi- 
nien trwać dłużej, niż wymaga tego nor- 
malny kurs obu zakładów; a więc szkoły 
rzemieślnicze, dopełniające wykształcenie 
ogólne szkół elementarnych do stopnia dwu- 
klasowych szkółek wiejskich, nie mogą 
mieć kursu dłuższego, niż pięcioletni. 

Szkoły przemysłowe jakiejkolwiek kate- 
goryi, połączone z ogólnokształcącemi, nie 
mogą być łączone ze szkołami przemysło- 
wemi innej kategoryi. Zresztą szczegółowe 
programy tych szkół i wybór miejsca, gdzie 
je należy zakładać, stanowią obecnie pracę 
komisyi, złożonej z przedstawicieli mini- 
steryów oświaty, finansów, spraw wewnę- 
trznych i dóbr państwa, 

Zanim praca ta wyda należyte owoce, 
przypominamy tu, iż do założenia szkoły 
technicznej prywatnej wymnuganem jest ze- 
zwolenie ministra oświaty, szkoły rzemieśl- 
nicze zaś mogą być zakładane za zezwole- 
niem kuratorów okręgów naukowych. Szko- 
ły techniczne pozostają pod bezpośrednim 
nadzorem kuratora, a nadzór nad rzemieś|l- 


w teatrze opery: doprowadziła ją do tego 
konkurencyu dam z półświatka i znudzenie, 
jakiego doznawała, słuchając bezustannie 
ochrypłych od piwa filistrów, śpiewających 
w przejeździe koło jej skały znaną pieśń 
Heinego o niej: „Loh weiss nicht, was soll 
es bedeuten...“ 

Munkel ze swoją zbawczynią zasiada 
w grocie na brzegu Renu. Przeznaczonem 
było przez losy spotkać się tym dwóm isto- 
tom, jednakowo nadludzkim, jednakowo 
niezwykłego pochodzenia, jednakowo nigdy 
i niczem niezadowolonym. Bo i Loreley 
przechodziła przez setki zmian: była wolty- 
żerką, doktorką medycyny, nihilistką, „nie- 
bieską pończochą* itp., należała do mini- 
strów, bankierów, poetów, kapitanów okrę- 
towych itd. Dzieje jej, które opowiada Mun- 
klowi, są dziejami kobiety, która szuka 
ideału mężczyzny, wszystkim się oddaje 
i od wszystkich rozczarowana ucieka: nie 
umiera ona z miłości, ale żyje nią. Podczas 
opowiadania jej Munkel uczuwa nagle 
dreszcz, zwiastujący mu, że w pobliżu znaj- 
duje się złoto. Jest to ów skarb Nibelun- 
gów, którego poszukuje. Jedyna Loreley 
wie, gdzie się on ukrywa, ale wydobyć go 
nie może, bo uczynić to sądzonem jest tylko 
człowiekowi, niespłodzonemu przez ojca. 
Takim jest właśnie Munkel. Przyszłe wy- 
dobycie skarbu z groty nad Renem jest wła- 
śnie osnową tajemniczej sympatyi między 
nima Loreley. łączą się oni w tym celu; ona 
usypia za pomocą hypnozy smoka „o trzy- 
dziestu sześciu ogonach,“ on z pod jego 
straży unosi złoto. Skarbem mają się po- 


rączka chciwości, oboje chcieliby posiąść 
skarb na wylączną własność. Starająsię więc 
oszukać się nawzajem; jedno chce uśpić 
czujność drugiego miłosną ,,paczulą wymo- 
wy,“ „perfumowanemi różami“ wyznań — 
ale oboje są jednakowo chytrzy, oboje czy- 
tają w sercach swoich nawzajem, odgadują 
po za wyrazami miłości pożądanie złota. 
Czarownemi barwami poezyi nakreślił au- 
tor tę skrytą walkę, która kończy się za- 
warciem sojuszu pomiędzy temi dwoma 
nadludzkiemi istotami, z których żadna ni- 
gdy nie weżmie góry nad drugą. Sojusz ten 
ma zostąć stwierdzony na ślubnym ko- 
biercu. 

Nowożeńcy na weselu swojem urządzają 
wspaniałe, uroczyste widowisko: „literacką 
noc Walpurgii bieżącego stulecia.“ Na 
Blocksbergu, niby na Parnasie, biją cztery 
sztuczne kastalskie żródła, Według zawar- 
tych w nich płynów poeci dzielą się na 
cztery kategorye: poetów wody, piwa, wina 
i wódki, Pierwsi — melancholijni, wyłą- 
cznie uwielbiają swoje wiersze; drudzy 
1 trzeci chorują na wodowstręt; ostatni, po- 
trójnie nieszczęśliwi, posiadają właściwości 
wszystkich trzech kategoryj. Odbywają się 
tutaj rozmaite procesye: oto przeciąga gru- 
pa poetów „perskich“: karmią się oni kra- 
dzionymi w ogrodach Szyrasu owocami, 
a „womitują gazelami,* z których Greta 
i Hans zwą się Sulejką i Jussufem *), Oto 
zdążają poeci miłości, przybrani w kostiu- 


*) Jest to złośliwy przytyk pod adresem jednego 
z najmilszych i najwytworniejszych w formie poetów 


dzielić. Lecz w obojgu jednakową jest go- i niemieckich, Bodenstedta (Mirza=Schaffy). 


my średniowiecznych minnezengerów, oto 
spieszą realiści, poeci „nagiej prawdy'... 
rozebrani do naga. Literackie dzieciaki, 
siedząc na łonie mamek, wyrywają sobie 
wzajemnie włosy. Potwory, karzelki, glisty 
z oślemi uszami, osły ze skrzydłami orłów, 
tygrysy o wprawionych zębach tłoczą się 
w różnobarwnym nieładzie. Jest tu i profe- 
sor Jiiger, obwąchiwacz dusz, znajdujący 
zbyt wiele zaduchu, a zbyt mało ducha. 
Są tu sławni ludzie minionych i dzisiej- 
szych czasów, pomieszani z osobami zmy- 
ślonemi: George Sand tańczy z Faustem, 
z Dyogenesem, Don-Juanem itd. Niepodo- 
bna w krótkiem streszozeniu przedstawić 
tej pstrokacizny, tego ruchu; zauważymy 
tylko, że autor z poety zmienia się tu na 
dziennikarza, który ostrymi zębarai szarpie 
obecną literaturę, razi ją za rozwielmożnio- 
ne w niej wady, obrzuca jadowitą śliną 
swoich miemieckich kolegów po piórze, 
przyczem nieraz daje głos... osobistemu roz- 
goryczeniu. 

Po weselu Munkel z żoną i ze skarbera 
opuszcza starą, nienawistną mu Europę 
i na czele garstki kolonistów jedzie próbo- 
wać szczęścia do nieznanego kraju Eldora- 
do. Jest to ziemski raj, Eden bez węża, kraj 
wieczystej wiosny, kraj bez pcheł, szczu- 
rów, much w herbacie, włosów w zupie, 
bez doktorów, księży, dyletantów; ziemia, 
której mieszkańcy nie znają nienawiści, 
próżności, oszustwa, długów, fmszywych 
zębów itd. Na tak wdzięcznym gruncie po- 
stanawin Munkel zaszczepić nową cywiliza- 
cyę, założyć państwo na podstawach rozn- 
mu i wiedzy. Prawo czyni bóstwem tego 


niczemi mają dyrektorowie szkół elemen- 
tarnych. 

Z pomiędzy zakladów naukowych już 
w kraju istniejących, co do zakresu wykła- 
danych w nich przedmiotów zbliżają się 
najwięcej do powyższych przepisów: Szkoła 
rzemiosł przy ul. Jasnej, Szkoła miejska 
rzemieślnicza im. Konarskiego i wyższa 
rzemieślnicza (właściwie techniczna) szkoła 
w Modzi. 

(D. n.). 


LISTY Z NAD BALTYKU. 


„Polska intryga“ w Rydze. — Riżsk, Wiest, o Pra: 

wdzie, — Cyrkularz kuratora. — Reforma wydziału 

prawnego w Dorpacie. — Rozporządzenie ministra 

Pauckera. — Koterya inżenierska. — Postanowie- 
nia władzy. — Ucieczka redaktora. 


W jednym z ostatnich listów wspomnie- 
liśmy o Dúna Zing. Pismo tu zajęte bada- 
niem żywiołów szkodliwych, oczywiscie za- 
mieścić potrzebowało artykuł nas ściślej 
obchodzący. Grdy się mówi o pewnym ga- 
tunku dzienników, o szukaniu intrygi po- 
ltycznej — w dodatku „czarnej — czyż 
wątpić można wówczas, że stanie się zadość 
przysłowiowemu zdaniu: cherchez le polonars? 
To też w artykule o stronnictwach separa- 
tystycznych w kraju nadbaltyckim opo- 
wiada gazeta o sympatyach i poparciu, ja- 
kiego opozycya niemiecka doznaje od pola- 
ków tu zamieszkałych, a przeważnie od li- 
cznej w Rydze mlodzieży studenckiej. 


Solidaryzujemy się zaś pono z niemcami 
dlatego, że wspólny mieć mamy cel: szko- 
dzenie państwu, do którego Jesteśmy weie- 
leni. To ostatnie zdanie, oczywiście, ubrane 
w ksztalty i barwy jaskrawiej rzecz calą 
malujące, nadaje w oczach instygatora war- 
tość całej jego bredni, czyni ją doniosłą, 
Możnaby wprawdzie z większą słusznością 
wprost zaprzeczyć tym wywodom; bo rze- 
czy wiście trzeba nie mieć najmniejszego 
pojęcia o zapatrywaniach i zasadach mło- 
dzieży studenckiej, aby ją o to posądzać. 
Rażsktj Wiest. przedrakował gadaninę Dz- 
na AŻ BR, w artykule p. t. „Polskie 
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pismo o sprawach nadbaltyckich* podaje 
tłomaczenie naszego listu z nr. 9 Prawdy, 
poprzedzając je krótkim wstępem, w któ- 
rym ogłasza, iż oczekiwał zaprzeczenia 
w prasie miejscowej poglądów Dna Złng 
a skoro ono nie nastąpiło, z „wielką przyje- 
mnością'* drukuje list nasz, w którym „wy- 
powiedziane są trzeźwe poglądy na stan 
rzeczy w kraju tutejszym.“ Wiestnik nie 
zastanawia się nad tem, kto to ma owe 
„zaprzeczenia“ ogłaszać: młodzież — nie- 
zajmująca się polityką, reszta naszego ogó- 
łu, niemająca powodu wtrącania swoich 
trzech groszy w sprawy, którym ani prze- 
szkodzić, ani zaradzić niema najmniejszej 
możności? Zresztą na eo by się zdały, pra- 
wdę mówiąc, te zaprzeczenia. Czyliż jako 
gołe słowa mogą być bardziej przeko- 
nywającemi od czynów? Przecież od lat 
dwudziestu kilku, ześrodkowane w ogni- 
skach życia ekonomicznego, dążność i dzin- 
łalność spoleczeństwa naszego sama przez 
się jest zaprzeczeniem tych itym podobnych 
oszczerstw. Komu fakty takie nie wystar- 
czają, kim zła wola kieruje, czyż go zape- 
wniać, uspokajać i przekonywać warto? 
Oyrkularz ostatni p. kuratora okręgu na- 
ukowego mieści nader doniosły Ukaz w spra- 
wie reformy uniwersytetu dorpackiego, bę- 
dący odpowiedzią na raport p. ministra 
oświaty. Statut wszechnicy dorpackiej, pi- 
sze p. minister, wielce wyróżnia zaklad ten 
od innych uniwersytetów państwa. „Naj- 
ważniejszą osobliwość stanowi niewątpli- 
wie wykład wszystkich przedmiotów w ję- 
zyku niemieckim.“ Wobec reformy sądo- 
wnictwai wogóle administracyi kraju, szcze- 
gólną uwagę zwraca na siebie wydział pra- 
wny. Należy przeto wprowadzić wykład 
w języku ruskim i wogóle „jest koniecz- 
nem sposób wykładania na fakuliecie pra- 
wnym w Dorpacie zbliżyć z tym, jaki pa- 
nuje w innych uniwersytetach.“ Dalej na- 
stępują wyszczególnienia katedr, które ma- 
ją być przekształeonemi, w sposób uzyska- 
nia potrzebnych na to sum itp. Otrzymał 
projekt ten sankcyę Najwyższą. Jak prędko 
atoli zostaną nowe przepisy zastosowane — 
trudno w tej chwili przesądzać*). Reforma ta 


*) Jak zawiadamia telegraf, ogłoszony został roz- 
kaz, pelecający zamienić katedrę prawa nadbalty- 
ckiego w uniwersytecie PONO e PO WPW EEEE E PACER NEAS RATE A SOC: PAD TOFAN cS O na katedrę pra- 


nie była żadną niespodzianką. Prawny wy- 
dział niemiecki w Dorpacie, wśród dziś 
istniejących warunków, stracił racyę bytu. 
To, że tylko jego przekształcono, wskazuje 
na pewną jeszcze długotrwałość obecnego 
stanu na innych fakultetach, którym przed 
półtora rokiem już wróżono tylko trzech- 
letnie istnienie. Niektóre pisma ruskie, jak 
Nowost., Wiestnik Jewroby, bronią bytu 
niemieckiej wszechnicy w Rosyi, jako pośre- 
dnika w stosunkach z zachodem naukowym. 


Zmarły niedawno nowy minister ko- 
munikacyi Paucker, pochodzący z kraju 
nudbaltyckiego, zdążył, w czasie krótko- 
trwałej swej władzy, oddać usługę niemalą 
tutejszej politechnice. Pozwolono na przy- 
szłość udzielać posady rządowe inżenierom, 
którzy pokończyli, z prawem wykonywania 
robót publicznych, różne zakłady naukowe 
w Rosyi. Prawo to, nader ważne, znosi mo- 
nopol jaki — pieszczoch petersburski—In- 
stytut komunikacyi dotychczas posiadał. 
Korporacyjne poniekąd uorganizowanie się 
wychowańców tego zakładu, czyli t, zw. 
puliejców, wykluczało wszelkie zawodowe 
współzawodnictwo i, jak zwykle, nie sprzy- 
jało rozwojowi samej inżenieryi. Mniejsza, 
do umiał, byle posiadał dyplom i „orzełek,* 
byle z godnością potrafił w towarzystwie 


wa cywilnego ruskiego, z pozostawieniem drugiej 
katedry do wykładu prawa miejscowego. Katedrę 
prawa ruskiego zamienić na katedrę historyi prawa 
ruskiego. Wykład prawa państwowego i międzyna- 
rodowego ograniczyć do samego wykładu prawa 
państwowego, powierzając czytanie prawa między- 
narodowego docentowi. Dalej ustanowić katedrę 
prawa policyjnego, katedrę ekonomii politycznej 
przenieść z fakultetu historyczno-filologicznego do 
fakultetu prawnego, połączywszy z nią wykład sta- 
tystyki. Na wydziale prawnym wprowadzić wykła- 
dy encyklopedyi i filozofii prawa, prawa kościelnego 
Do wykładu ustanowić pięć docen- 
tur. Przy obsadzaniu wyszczególnionych katedr 
wykładającymi, bądź to ruskimi, bądź też osobami, 
które się zobowiązały do czytania lekcyj w języku 
ruskim, wyznaczyć Im płace według etatu profeso- 
rów uniwersytetów ruskich. Tym z pomiędzy profe- 
sorów, którzy na istniejących już katedrach będą 
czytali lekcye w języku ruskim, wyznaczyć dodatko- 
we płace po 600 rs. PEA zwyczajnym i po 
300 rs. profesorom nadzwyczajnym. 


i finansowego. 


mee a uosabia j je w postaci kauczuko- 
wego paragrafu, zawieszonego w świątyni, 
„bo prawo daje się tak kurczyć i rozciągać 
jak kauczuk i pozwala się tak obracać 
w dół lub w górę boz zmiany pozoru, jak 
paragraf.“ Munkel jest prorokiem prawa 
w nowem państwie; drugie miejsce zajmują 
ministrowie i parlament. Partye polityczne 
dzielą się wedle kierunku wiatrów; panują 
i upadają według tego, jaki wiatr wieje. Dla 
rozstrzygnięcia glosujący wstępują, na szale 
olbrzymiej wagi, zawieszonej w parlamen - 
cie; to „ważenie głosów" zapewnia zwycięz- 
two prawdzie „przynajmniej tak dobrze, jak 
stare liczenie. * Prawo kryminalne opiera 
się na pewnikach statystycznych: tylko 
zbywający nad przeciętną cyfrę przestępcy 
SĄ karani; dziesięciu rzezimieszkom dzien- 
nie wolno plądrować kieszenie na placach, 
jedenasty bywa wieszany, o ile go nie uwol- 
ni wygrana adwokata w grze szachowej 
z sędzią. Handel rządzi się zasadą: decipi 
vult mundus, ergo decipiatur, co zresztą 
nikomu krzywdy nie czyni: fałszywymi bo- 
wiem pieniędzmi płaci się fałszowane to- 
wary. W sprawach religijnych panuje tole- 
rancya, wsprawach nauki strzeże jedności 
przekonań inkwizycya. Poprzestajemy na 
tych szczególach, które dają częściowe po- 
jęcie o sunrkazmach, jakimi autor smaga 
obceno stosunki społeczno i polityczne. Dal- 
sze dzieje państwa Eldorado przybierają 
smutny obrót, Znchwaly tchórz, demagog, 
Low Zając (Leo Mase), walczący w imię 
„Świętego prawa mniejszości,* na czele o- 
woj mniejszości napada na partyę większo- 
sei, zajętą ceksploatacyą złotych gór i pobija 


ją na głowę. Loreley, - dowodząca pułkiem 
amazonek, zaskoczona wraz z wojskiem 
w „wojskowych negliżach,* oddaje się zwy- 
cięzcy. Na zakończenie wulkan Eldorado 
wybucha złotą lawą i zasypuje chciwych 
złota kolonistów. Munkel ucieka... 

Po tylu smutnych doświadczeniach, stra- 
ciwszy wiarę w dzisiejszą ludzkość, ,,zmur- 
szałą i zepsutą do szpiku kości,” wpada na 
myśl ucywilizowania małp. Plan jego bar- 
dzo jest prosty: proces rozwojowy, wypró- 
bowany już raz przez naturę z pomyślnym 
skutkiom, trzebu powtórzyć na krótszej 
drodze, aby uczłowieczyć resztę małp. Jak 
ongi z Biblią i mieczem, tak obecnie z ele- 
mentarzem i z pałeczką rozesłano misyona- 
rzy na wszystkie strony. Założone w tysią- 
ocznych punktach szkoły wydają znakomite 
rezultaty. Małpy nauczyły się czytać, pi- 
Sać, grać, Śpiewać, tańczyć. W krótco nie- 
tylko dorównały ludziom, ale ich nawet 
przeszły, Płeć żeńska kokietuje i ubiera się 
modniej od naszych dam, boć przecież mo- 
da jest tylko... malpowaniem; samco zapeł- 
niają laboratorya i akademie: koczkodan 
obejmuje katedrę uniwersytecką. Malpy na 
najwyższe urzędy wdrapują się z niezró- 
wnaną, a właściwą tej rasie zręcznością. 
Ludzie poczynają udawać malpy, ażeby się 
wkręcić pomiędzy nic. Hypoteza Darwina 
pozostaje odwróconą: malpy uznają się za 
wyższy szczebel rozwoju, a wkrótce za- 
czynają się wywodzić od starożytnych syl- 
wanów i faunów. Wyrazów „humanitarny,“ 
„ludzki,“ używają w znaczeniu pogardli- 
wem; słowo „zwierzęcy' oznacza. pochwałę. 
Swojego dobroczyńcę Munkla mają w po- 


gardzie, ponieważ jest E WÓD AAS GENTOO OKA nazy- 
wają go ignorantom za przeczenie ich wy- 
wodom naukowym, a odkrywszy, że jest 
sztucznym fabrykatem, chcą go rozłożyć 
na pierwiastki w retorcie. Munkel, wyszy- 
dzony przez małpy, znienawidzony przez 
upokorzonych w swej dumio ludzi, żałuje 
swego pomysłu i ucieka. Tymczasem pań- 
stwo małp pod wodzą króla Dlugorękiego 
I-go rozszerza się, mieczem zagarnia pra- 
wie cały świat. Pozostaje zawojować je- 
szcze tylko Indye. Atoli chytrzy indyanie, 
znający niewygasłe dotąd instynkty małpie, 
w walce z niemi używają fortelu: rzucają 
pomiędzy szeregi kosze fig i daktylów — 
naturalnie zatrutych; małpy ulegają popę- 
dowi łakomstwa, giną, a państwo ich upada. 
Król Długoręki sprzedany do menażeryi 
z tęsknoty za minioną potęgą umiera iznaj- 
dują go w klateo, martwego, w siedzącej 
pozycji, „w takiej samej, w jakiej znajduje 
się cesarz Karol w grobowcach Akwisgrań- 
skich.* 

W pieśni tej (Affenschule), dotkliwie 
wyszydzającej małość natury ludzkiej, au- 
tor wznosi się nicraz do potęgi humoru 
Swifta, kiedy ten przeciwstawia człowieka 
koniowi na korzyść tego ostatniego. 

Następuje pieśń VIII „W Nowym Izra- 
elu, najbardziej konsekwentna i skończo- 
na w sobie, w której pierwiastki satyryczne 
i fantazyjne układają się najzgodniej na 
Podajemy ją w prze- 


(D. e. n.). 


poetycznej kanwie. 
kładzie. 


nosić mundur, dla którego niejednokrotnie 
starano się o tego rodzaju „potrzebne,“ dla 
inżeniera np. kolejowego, ozdoby. Skargi na 
szablonowy sposób obchodzenia się zrobota- 
mi niejednokrotnie słyszano. Według usta- 
wy“ na kilka “posobów budowały się karkoło- 
mne drogi żeluzne. Dobrze gdy chodzi o kolej 
w stepach, ale niechno wydarzą się błota, 
nierówności, grunt w okresie formowania 
się jak naprzykład w Inflantach, toż dopie- 
ro powstaje kolej, toż dopiero „kukujewki!* 

Na zakończenie kronika drobnych wy- 
padków. Władze kazały drukować afisze 
teatralne w dwóch językach: w niemieckim 
i ruskim, Na szyldach dorabiają napisy 
w tym ostatnim języku. P. gubernator 
obwieścił, iż nadal niemieckie urzędowne 
sprawozdania z posiedzeń rad miejskich itd. 
ogłaszane będą w Dna Złng. Redaktor 
sędziwego wiekiem i poglądami Zrmesa ry- 
skiego — Mzgasche Zing, p. Buchholtz, na- 
gle znikł bez wieści z Rygi; z tego powodu 
zawieszono wydawnictwo gazety, do czasu 
uzyskania zatwierdzenia nowego redaktora. 
Nakładcy na to wybitne, jak na tutejsze 
stosunki, stanowisko, kierują p. Kroegera, 
który dotychczas wespół z p. Schwartzom 
podpisywał się jako wydawca gazety. 

R. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


ZŁOTA GORĄCZKA. 


P, Janczukowski, młody technik, mają- 
cy przez kilka lat do ©zynienia z przemy- 
slem złotym na Syberyi, odkrywa ciekawe 
z tej dziedziny sprawy, nieznane u nas wca- 
le i dotąd gruntowniej nieco traktowane 
przez jedyne w całem państwie pismo Prze- 
glad wschodni, wychodzący w Irkucku. 
Najponętniejsza i największe mająca zna- 
czenie ta gałąź przemysłu traktowaną jest 
dotąd pierwotnie na olbrzymich obszarach 
syberyjskich. Całą praktykę opierano na... 
losie szczęścia, na doświadczeniach empiry- 
cznych. Ludzie ciemni odbywali poszuki- 
wania na tajgach i w rzeczkach, często 
znajdowali bogate pokłady złota, ale czę- 
ściej zakopywali bezpowrotnie własne pie- 
niądze. Rzecz bardzo prosta, iż z początki 
bogactwo natury, przez nikogo nietknięte, 
latwo się dawało odnajdywać pod bardzo 
niewielką warstwą ziemi lub w korytach 
rzek. Dziś o tem złocie, świecącem na 
wierzchu, pozostały tylko podania. Mausia- 
no następnie używać większego nakładu 
pracy; mięśnie łudzkie już nie wystarczały, 
więc próbowano, o ile można, posługiwać 
się siłą przyrody, ale nieumiejętne jej za- 
stosowanie nie wydało świetnych rezul- 
tatów, 

W miarę odkrywania pokładów złota, 
płynęły na Syberyę olbrzymie kapitały. 
Obok drobnego w tym zakresie przemysłu, 
pojawiły się wielkie przedsiębiorstwa, roz- 
porządzające milionami. Nad Amurem ist- 
nieje obecnie kilka takich wielkich towa- 
rzystw: Grórno-Amurskie, Zejskie i Nimań- 
skie, Nad Olckmą również się rozwinęły 
wielkie przedsiębiorstwa. Zrazu najbardziej 
nęciły tomskie i jenisejskie tajgi. Obeenie 
po wyczerpaniu bogatych pokładów, pracu- 
Ją tam mali przedsiębiorcy. Potężni posu- 
nęli się dalej nad Amur i Olekmę. Tam są 
dziś jeszcze największe bogactwa. Jedna 
tylko miejscowość Dżylinda w ciągu kilku 
lat dała 2,700 pudów złota. Zobaczmy, w ja- 
Ki sposób odbywają się tam roboty. Cho- 
Claż technika w ostatnich czasach zrobiła 
tam pewne postępy, jak drogi żelazne pod- 
Jazdowe, dynamit, roboty szachtowe itd., ale 
to wszystko pozornie tylko sprawia wraże- 
nie postępu. W gruncie rzeczy organizacyj- 
ny system pracy pozostał dawny, rutyni- 
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czny. Przy poszukiwaniach najważniej- 
szym przewodnikiem jest śszypadek; ani 
mapy, ani geologowie nie są tam znani. 
P. Janczukowski opowiada fakt znamien- 
ny, iż przybycie nad Amur jednego geolo- 
ga zrobiło przewrot w dotychczasowej prak- 
tyce; przekonano się, iż złoto powinny być 
tam, gdzie istnienia jego weale nie przy- 
puszczano. Dotąd przeważa wszędzie sy- 
stem rabunkowy — z jak największom wy- 
czerpaniem sił ludzkich. Zarządzający, sta- 
nowią kastę ludzi, niecieszącą się ani sympa- 
tyą, ani opinią dobrą; znani są tylko jako 
niezmierni bogacze, wyzyskujący pracę 
ludzką. Jeśli dotychczasowy system eks- 
płoatacyi złota potrwa dlużej, można wró- 
żyć tak prędkie wyczerpanie nad Amurem, 
jak w Syberyi zachodniej. Wtedy przesile- 
nie może przybrać groźne rozmiary. 

Na wielką uwagę zasluguje drobny prze- 
mysł złoty, którego największe siedlisko 
jest teraz w gub. tomskiej, jenisejskiej, tu- 
dzież trochę nad Olekmą i za Bajkałem. 
Przedsiębiorstwo to jest nadzwyczaj różno- 
rodne. Są spekulanci uprawiający przemysł 
na małą skalę, z wysiłkiem 1 w miejscach 
wyzyskanych już przez wielkich przedsię- 
biorców grzebią się jak krety i przy naj- 
mniejszym wypadku nieakuratności wzglę- 
dem przepisów prawnych giną bezpowro- 
tnie. Dzieje się im rozmaicie; jeśli na wła- 
sną rękę nie mogą złota znaloźć, nabywają 
cudze, rabowane, handlują spirytusem itd, 
Tacy przedsiębiorcy trzymają się zwykle 
przy wielkich towarzystwach, żywią się ich 
okruchami, Niektórzy urządzają się w ten 
sposób, że pozostawiają robotnikom swobo- 
dę poszukiwania złota, sami zaś nabywają 
od nich. Przemysł ten tak jest rozpowsze- 
chniony, że się biorą do niego nawet wło- 
ścianie. Tym sposobem potajemne kopanie 
złota rozwija się coraz bardziej, czemu wiel- 
ce sprzyjają liczne formalności i ogranicze- 
nia prawne. Przywilej zajmowania się prze- 
mysłem złotym tak jest kosztowny, żo ja- 
wne jego prowadzenie jest niepodobień- 
stwem, szczególnie dla ludu, który wie 
o istnieniu złota w pobliżu swych miesz- 
kań. O ścisłej kontroli pod tym względem 
niema mowy; pochłonęłaby ona olbrzymie 
sumy i nie przyniosłaby żadnego rezultatu; 
są bowiem takie złotodajne miejscowości 
na tajgach, o których tylko lud miejscowy 
może wiedzieć. 

Niewykształconym lub zupełnie ciemnym 
masom wydaje się, iż odnalezienie rudy 
złotej dobrobyt może zapewnić. Pod wply- 
wem takiego pojęcia rozwinęła się na calej 
Syberyi złota gorączka. Każdy kto tylko 
mógł, rzucił się do poszukiwania drogocen- 
nego kruszcu, nie myśląc o innych sposo- 
bach zapewnienia bytu. Nikt u nas nie ma 
pojęcia, ilo chłop syberyjski marnuje czasu 
1 sił dla odnalezienia okruszynki złota, za 
pomocą  najpierwotniejszych, mozolnych 
sposobów. Tymczasem leżą odłogiem ob- 
szerne pola pracy, na których można było- 
by już oddawna rozwinąć różnorodne gałę- 
zie przemysłu. Ludność syberyjska do- 
prowadziła siebie do upadku ekonomiczno- 
go. Ten błąd tłumów nie poraz pierwszy 
już się powtarza. Po odkryciu Meksyku, 
europejczycy, a na ich czele hiszpanio 
tłumnie śpieszyli do Ameryki dla poszuki- 
wania bogactw; doktryna merkantylizmu 
urosła w gmach olbrzymi i... rozsypała się 
w proch pod wplywom racyonalniejszych 
zasad ekonomii. Ileż to wielkich bankructw 
Hiszpania wtedy poniosła skutkiem wy- 
znawania merkantylizmu! Dziś i Ameryka 
i Australia przyszły do przekonania, że po- 
goń za fikcyjnem bogactwem do ruiny tylko 
doprowadzić może. 

Jedna Syberya dotąd jeszcze jest w sta- 
nie opłakanym; gorączka złota wzmaga się, 
a jednocześnie coraz mniej z każdym ro- 
kiem skarb otrzymuje kruszeu drogocenno- 
go. Co to jest? Przedewszystkiom ogrom- 
nie rozwinięty system wyzyskiwania pracy 
roboczej; następnie niesłychane ogranicze- 
nia swobody przemysłu. Robotników oto- 


czono taką kontrolą, że nie wolno im wró- 
cić do domów, zanim nie będą zrewidowani 
przy rozbieraniu do naga. „Nie wierzą nam, 
uważają za złodziejów? A więc bądźmy 
złodziejami!“ I są nimi; pomimo kontroli 
umieją wynosić złoto. Na olbrzymich ob- 
szarach tajg rozwinęło się i spotężniało 
przemytnictwo, a obejmujące nie setki, lecz 
tysiące pośredników. Złoto idzie do Chin, 
gdzie znajduje dobrze płacących nabywców. 
Jeśli przy jednym z systemów poszukiwań 
przedsiębiorca płaci robotnikowi 3 ruble za 
pewną ilość znalezionego złota, to czyż nio 
lepiej udać się do chińczyka, który za tę 
samą ilość da 5rs., tj. tyle, ile żaden przed- 
siębiorea nie będzie ryzykował zapłacić. 
Oto jest przyczyna, dlaczego skarb coraz 
mniej złota otrzymuje. Jedynie tu może za- 
radzić złemu pozostawienie zupełnej swo- 
body tej gałęzi przemysłu. Gdyby nadano 
większe przywileje i poparto drobnych 
przedsiębiorców, niewątpliwie produkcya 
złota wamogłaby się z korzyścią dla ludno- 
ści miejscowej i dla skarbu. 
Zenon Pietkiewicz. 


BADANIA NAUKOWE. 


SOCYOLOGICZNE POGLĄDY 
HERBERTA SPENCERA. 


IL. 


Wiemy już, że dzieje rodu ludzkiego są 
dla Spencera przedewszystkiem tylko po- 
jedynczą cząstką ogólno-kosmicznego roz- 
woju i podlegają tym samym zasadniczym 
prawom, co i inne dziedziny wszechświata. 
Mianowicie nie przedstawiają one w swym 
przebiegu niczego więcej nad skupianie ma- 
teryi z równoczesnem rozpraszaniem ruchu, 
przyczem sama budowa gromadzonej ma- 
teryi staje się coraz bardziej złożoną, nieje- 
dnostajną, jakkolwiek zwartszą i spójniej- 
szą. Przyglądając się przedmiotowi z tego 
stanowiska, myśliciel angielski usiłował 
skreślić też ostateczny wynik dziejów ludz- 
kich, ku któremu z konieczności zmierza 
rozwój kosmiczny w zakresie naszego ga- 
tunku. Będzio to okres zapełnej równowagi 
działających wśród ezlowieczoństwa sił zsi- 
lami zewnętrznemi, czyli chwila doskona- 
łego przystosowania się do warunków bytu, 
liecz nastanie to dopiero wtedy, gdy ród 
ludzki dosięgnie możliwego dla siebie na 
globie ziemskim skupienia (tj. zupełnie go 
zaludni). Szemat powyższy, którego skre- 
śliliśmy jedynie punkty wytyczne, nie ku- 
sząc się o szczegółowsze przedstawienie 
treści, w ciągu dalszym wymaga tylko prze- 
tłomaczenia z jednej strony na język biolo- 
giczno -psychiczny, z drugiej — na socyolo- 
giczny, ażcby można było otrzymać istotny 
przebieg rozwoju wśród człowieczeństwa. 
W ten sposób, przed bliższem zaznajomie- 
niem się z dziedziną społeczną, jedynie na 
podstawie rozwoju ogólno-kosmicznego, do- 
stajemy już poniekąd z góry, drogą na- 
wskróś apriorystyczną, zawartość dziejów 
ludzkości. O tym fakcie prosilibyśmy czy- 
telnika nie zapominać, gdyż stanowi on 
klucz do zrozumienia najgłówniejszej wady 
socyologicznych wywodów Sponcera. 

Przystąpić teraz należałoby do uskuto- 
cznienia tego punktu. Lecz przed tem wy- 
pada nam zaznajomić się z poglądami so- 
cyologu angielskiego na istotę spoleczeń- 
stwa. Jest ono w jego rozumieniu istnością 
tj. pewnym przedmiotem realnym, co jo 
stanowczo odróżnia od zbiorowisk w rodza- 
ju np. osobników, stanowiących jakiś ga- 
tunek. Cała trudność polega na tem, do 
jakiego rodzaju przedmiotów winniśmy za- 
liczyć tę istność, gdyż na pierwszy rzut oka 
jest ona odmienną od wszystkich innych 
z któremi zaznajamiają nas nasze zmysły 


Naturalnie, nie należy ona do klasy sku- 
pień nieorganicznych, ponieważ składa się 
z osobników żyjących. Jeżeli trzeba już 
poszukiwać dla niej jakiegoś podobieństwa, 
można to uczynić tylko w zakresie stosun- 
ków, właściwych światu organicznemu. Tą 
drogą Spencer dochodzi do twierdzenia, iż 
pomiędzy częściami żyjącego organizmu 
a rozwijającego się społeczeństwa istnieje 
ścisła równoległość w uporządkowaniu ipo- 
wiązaniu składników, czyli że i samo spo- 
łeczeństwo jest niczem Innem, jak szcze- 
gólnego rodzaju organizmem. Przyjrzyjmy 
się jego dowodom w tym względzie. Otóż 
zarówno pojedynczy organizm, jak i spo- 
łeczeństwo wzrastają (już przez naturalne 
rozmnażanie się, już łączenie się niezależnie 
istniejących skupień), przytem, w miarę 
powiększania się ich objętości, wzrasta zło- 
żoność budowy wraz z postępowem różni- 
czkowaniem czynności. W skupieniu i spo- 
łecznem i organicznem nastające zmiany 
określają się nawzajem i wzajemnie od sie- 
bie zależą, zawisłość zaś taka wzmaga się 
z postępem rozwoju. Oddzielne części i tu 
itam związane są wymianą usług coraz 
bezwzględniejszą i doskonalszą; im wyższy 
szczebel rozwojowy spotykamy, tem podział 
społeczny pracy ściślej odpowiada fizyolo- 
gicznemu. Tę prawdę pojmiemy dobióniej, 
jeśli zważymy, iż życie każdego z organi- 
zmów żyjących jost wypadkową życia skła- 
dających go jednostek, zbyt drobnych nic- 
raz, aby można było dojrzeć je gołem okiem, 
Dość chociażby zatrzymać się nad budową 
ciała ludzkiego, gdzie prócz niesamodziel- 
nych komórek spotykamy jeszcze inne, po- 
siadające znaczny stopień niezawisłości. 
Białe np. ciałka krwi wykonywają ruchy 
samodzielne jak ameba; można je karmić 
żywnością zabarwioną, a dostrzeżemy, że 
zbiera się ona we wnętrzu ciałka; w niektó- 
rych wypadkach widywano jak bezbarwne 
ciałka krwi pożerały drobniejsze swe towa- 
rzyszki — czerwone. W istocie, pojedynczy 
organizm jest przeto tylko społeczeństwem 
komórek. Zresztą nietrudno spostrzedz po- 
między życiem skupienia osobniczego a spo- 
łecznepo jeszcze inną wspólną cechę. Klę- 
ska jakaś może zburzyć bytowanie gro- 
madzkie komórek lub osobników, nie bu- 
rząc bezpośrednio życia wszystkich części 
składowych; np. serce po wyjęciu może 
wykazywać drgania w przeciągu jeszcze 
kilku godzin, podobnie jak czynności i je- 
dnostki społeczne—przeżyć katastrofę, któ- 
ra dotknęła społeczeństwo. Z drugiej stro- 
ny, życie całości, jeżeli nio zostanie zburzo- 
nem w jakiś gwałtowny sposób, jest daleko 
dłuższem, niż życie jednostek — kómórek 
w pojedynczym organizmie, osobników 
w spoleczeństwie. Słowem, rozpatrując 
oddzielny organizm i skupienie społeczne, 
mamy, zdaniem Spencera, równoległość 
stosunków i w przebiegu rozwojowym 
i w każdorazowym ukształtowaniu budowy. 
Jednakże w tem oświetleniu napotyka się 
na poważną przeszkodę, mianowicie pod- 
czas gdy części zwierzęcia tworzą całość 
spoistą a zwartą, tymczasem społeczeń- 
stwo przedstawia całość rozdzielczą. Je- 
dnostki żywe, które składają się na utwo- 
rzenie pojedynczego organizmu, złączono 
są z sobą stosunkiem ścislego przylegania, 
osobniki zaś, wchodzące w skupienie spo- 
łeczne, są mniej więcej rozpierzchłe i nie 
pozostają z sobą w zetknięciu. Różnica ta 
byłaby zasadniczą, gdyby nie dało się zna- 
leżó w organizmie podobuego poniekąd 
oddzielenia (nie wdajemy się w nużąceszcze- 
góły) i gdyby czlonkowie społeczeństwa 
nie mogli w żaden sposób oddziaływać na 
siebie z oddalenia — za pośrednictwem ję- 
zyka uczuć oraz pisanej i ustnej mowy ro- 
zumu. Ostatecznie, społeczeństwo jest swo- 
go rodzaju organizmem, lecz bez materyal- 
nego, ogólnego „sensorium.* Za tem też 
idzie, że jego rozwój podąża według tych 
samych zasad, co i ewolucya jestestw świa- 
ta organicznego. Spencer przeprowadza po- 


równywanie drobiazgowe. Dla przykładu ' 
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weźmy jeden ustęp — o rozwoju ogólnych 
władz i warstw społeczeństwa. W najniż- 
szych połączeniach komórek (koloniach 
prostych) niema jeszcze najmniejszego po- 
między temi ostatniemi zróżniczkowania; 
na wyższych szczeblach zespolenia, jak np. 
u najniższych jamochłonnych, komórki już 
tak się ułożyły, iż stanowią dwie warstwy, 
wewnętrzną i zewnętrzną, W biegu ewolu- 
cyi organicznej z pierwszej powstają orga- 
ny odżywcze, z drugiej szkielet, organy 
zmysłów, układ nerwowo-mięsny. Z cza- 
sem, w miarę podążania poprzedniej spe- 
cyalizacyj, ukazuje się jeszcze trzeci szereg 
narządów, mających na celu rozmieszczenie 
w organizmie pokarmów (układ krwiono- 
śny). Podobny bieg przedstawia też ewo- 
lucya społeczna. W najniższych społeczeń- 
stwach, zwykle małoludnych, nie spostrze- 
gamy żadnego zróżniczkowania pomiędzy 
członkami. Każdy osobnik jest wytwórcą 
i zarazem spożywcą, bez żadnej woli cudzej 
po za swoją własną. Z upływem ozasu na- 
stępuje zróżniczkowanie— wydziela się po- 
woli władza zaczepno-odporna i zarazem 
kierująca, wznosząca się na podkładzie lu- 
dności pracującej. Mamy tu do czynienia 
z powstawaniem ukladów mięsno-nerwo- 
wego i odżywczego wśród społeczeństwa. 
W miarę wzrastania właściwych im czyn- 
ności zjawia się potrzeba nowego układu — 
krwionośnego, występuje warstwa kupie- 
cka. W powyższym zarysie daliśmy jedy- 
nie najogólniejsze przedstawienie co do po- 
równań, które wysnuwa socyolog angielski, 
Nie poprzestaje on na tem, ale zapuszeza 
sią w różne drobiazgi. Ażeby czytelnik miał 
o tej szczegółowości jakie takie pojęcie, za- 
trzymamy się nad analogiami, wyprowa- 
dzanemi z powodu dróg komunikacyjnych. 
„Pod naciskiem potrzeb handlu do dróg 
zwyczajnych przyłączyły się koleje żelazne, 
które, zamiast jednej linii w obu kierun- 
kach, posiadają zazwyczaj linię podwójną, 
w jedną i drugą stronę, na podobieństwo 
dwoistego układu rur, przez które u zwie- 
rząt wyższych krew bieży od środka oraz 
ku środkowi. Tak samo jak w wykończo- 
nym ukladzie krwionośnym naczynia wiel- 
kie są najbardziej proste, te co idą od 
nich — mniej proste, gałązki wychodzące 
od tych — jeszcze bardziej powyginane, 
zaś naczynia włoskowate—najbardziej krę- 
te zo wszystkich; tak samo też widzimy, że 
owe główne linie komunikacyi w społe- 
czeństwio są najbardziej wyprostowane, 
drogi drugorzędne mniej proste, para- 
fialne zbaczają jeszcze bardziej itd., aż do 
dróg wozowych, prowadzących przez po- 
la* — itd. Lecz jak mamy do czynienia 
z rozmaitymi stopniami zcałkowania i zró- 
żniczkowania organicznego wśród dojrza- 
łych osobników różnego gatunku, lubo 
wszystkie to rozmaite formy wyszły z je- 
dnakiej, pierwiastkowej, podobnie to samo 
da się powiedzieć o istniejących skupie- 
niach społecznych. Naprzód, społeczoństwo 
może przedstawiać różny stopień złożoności. 
Widzimy np. pojedyncze hordy, jak wśród 
buszmanów, które stoją niezależnie od 
wszelkiej innej; to znowu inne, znajdujące 
się już w pewnym, chociażby słabym sto- 
sunku; jeszcze inne, jak ustroje cywiliza- 
cyjne, gdzie zawisłość różnych części jest 
nader obszerną i zawikłaną. Rozmaite te 
społeczeństwa w ciągu dalszym mogą się 
opierać na rozmaitym ustosunkowaniu na- 
rządów; jedne są wojowniczemi, kiedy 
zwlaszcza rozwiniętą jest organizacya obro- 
ny i napadu, drugie znowu— przemysłowe- 
mi, gdzie przeważa układ narządów, utrzy- 
mujących i wytwarzających. Naturalnie, 
i sam rozwój organizacyi obrony i napadu 
może być rozmaitego napięcia— już ze sta- 
łom kiorownictwem, już czasowem—itd. 
Takim jest całokształt Spencerowskiej 
teoryi organizmu społecznego, oraz podsta- 
wy, według których próbuje myśliciel an- 
gielski uporządkować istniejące ustroje — 
po za te ramki klasyfikacyjne nie wybiega 
on ani w jednym ustępie swego olbrzymie- 


go dzieła. Wysnuta przez niektórych bada- 
czy klasyfikacya społeczeństw na osobowe 
i terytoryalne jest dla Spencera rzeczą nie- 
znaną; rozmaite uspołecznienia są tylko ta- 
kiego lub innego typu organizmem — oto 
i wszystko. 

A teraz, kiedyśmy skreślili, jaką jest 
w rozumieniu Spencerowskiem istota spo- 
leczeństwa, możemy znowu wrócić do prze- 
rwanego wątku wykładowego, tj. do prze- 
tlomaczenia dziejów rodu ludzkiego w ter- 
minach materyi i ruchu na język zrozumial- 
szy. Elistorya człowieczeństwa jest ewolu- 
cyą życia, która ze stanowiska kosmiczne- 
go zmierza ku zrównoważaniu zawartych 
w świecie organicznym sił z zewnętrznemi; 
w języku biologicznym dążność tę możemy 
określić inaczej, mianowicie jako coraz do- 
skonalsze przystosowywanie się istot żyją- 
cych do coraz dalszych współczesności ze- 
wnętrznych i bardziej odległych w czasie 
następstw. Organicznie ród ludzki w ten 
sposób zastosowywa się coraz bardziej do 
warunków klimatu, pożywienia itd.; umy- 
słowo zdobywa coraz większe panowanie 
nad przyrodą. W ostatecznym rezultacie, 
zaludni on caly glob ziemski, ujarami natu- 
rę, zniesie dowolność w wydawanych przez 
nią wytworach, wreszcie jego siła rozpłod- 
cza dojdzie do takiego stanu, aby dalsze za- 
ludnienie utrzymało się na stałym a nie- 
zmiennym poziomie. Tę biologiczną i psy- 
chiczną przyszłość czlowieczeństwa twórca 
filozofii syntetycznej kreśli w Zasadach bio- 
logii i psychologii, niektóre zaś stronice, jak 
np. traktujące o antagonizmie pomiędzy 
energią, obracaną na utrzymanie gatunku, 
a zużywaną na potrzeby osobnicze (w tej 
liczbie umysłowe), należą do arcydzieł no- 
woczesnej antropologii. Na tle tego biologi- 
czno-psychicznego rozwoju ludzkości — or- 
ganicznego, podąża jeszeze społeczny, czy- 
li, jak Spencer go zowie, nad-organiczny. 
Kosmicznie polega on na skupieniu mato- 
ryi oraz rozpraszaniu ruchu, przyczem ma- 
terya przechodzi od stanu nieokreślonej 
i niespojonej jednorodności ku wyraźnie 
określonej i zwartej różnorodności. W ter- 
minach socyologicznych ewolucya spole- 
czna zasadza się na zwiększania zaludnie- 
nia, które rozpada się na coraz różnoro- 
dniejsze, lecz jednocześnie coraz bardziej 
zcałkowane i zależne nawzajem grupy i u- 
rządzenia pod względem swych czynności. 
Z drugiej strony wiemy, że ów rozwój jest 
tylko powstawaniem swego rodzaju organi- 
zmów. W ten sposób i zależność pomiędzy 
ukazującemi się grupami, oraz natura i za- 
danie tych ostatnich są ukształtowanemi 
wedlug odpowiedniego wzoru — pojedyn- 
czego organizmu i jednocześnie zbudowa- 
nemi do wymagań zewnętrznych. Tem to 
stanowiskiem można wyjaśnić rozczłonko- 
wany charakter Spencerowskiej socyologii, 
rozpatrującej w oderwaniu od siebie roz- 
wój urządzeń społecznych (politycznych, 
rodzinnych itd.), jak gdyby w samej rzeczy 
istniało tyleż niezależnych od siebie dzie- 
dzin ewolucyjnych. Byłby to błąd nie do 
darowania, gdyby nie owa teorya organi- 
zmu społecznego, która, wyjaśniając roz- 
wój socyologiczny jako sprawę rośnięcia, 
podaje z góry wzór dla zależności pomiędzy 
rozwojem poszczególnych instytucyj. Dzię- 
ki też temu, jakkolwiek zaledwie ukazała 
się połowa zapowiedziana Zasad socyologit 
możemy spróbować wyznaczyć prawdopo- 
dobną w rozumieniu myśliciela angielskie- 
go przyszłość socyologiczną rodu ludzkiego. 
Ma to być „a stationary state* (stan zasto- 
ju). „Zrównoważenie sił* wymaga, aby nie 
było żadnych starć wśród ludzkości, należy 
przeto przypuścić, iż na globie ziemskim 
istnieó będzie jeden olbrzymi organizm sp0- 
łeczny, oparty na przemysłowości i bez ża- 
dnych żywiołów zaczepno-odpornych wojo- 
wniczości. Stosunki społeczne dojdą do od- 
powiedniego skrystalizowania stałego, zmia- 
ny więc w wymianie, obiegu itd. podlegać 
będą jaknajmniejszym wahaniom. Zbro- 
dnia, która jest brakiem równowagi, usta- 


nie. Zatarg pomiędzy wiarą o naukę zosta- 
nie załatwiony w zgodnej syntezie. Rozter- 
ka pomiędzy pożądaniami osobniczemi a 
moralno-prawnemi równie zniknie. Społe- 
czeństwo będzie się opierało na wolnej a do- 
browolnej kooperacyi członków oraz posza- 
nowaniu woli jednostkowej. Sądząc z ŚZża- 
tyki spolecznej, można mniemać, że ów Or- 
ganizm przemysłowo-międzynarodowy bę- 
dzie opierał się na unarodowionem włada- 
niu gruntami. Taki to obraz widnieje z u- 
rywków, rzucanych tu i owdzie w pracach 
Spencera; być może, w ostatniej części So- 
cyałogtz sprowadzi on je do wspólnego mia- 
nownika *). 

Pozostaje się nam jeszcze jedna sprawa— 
ogólnej krytyki przytoczonych zapatrywań 
wraz z wyznaczeniem dla poglądów Spen- 
eerowskich miejsca wśród walki tegoczesnej 
interesów społecznych. 

Lud. Krz. 
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obrazki i ramki. Warszawa, 1889. 

Czego pan Wincenty jeździł do Zielongrodu iz czem 
powrócił, Kartka z podróży. Wydał W... Kijów, 1889, 


Słonecznym, nazywa p. Kleczkowski ten 
świat tworów sztuki rzeźbiarskiej i archi- 
tektonicznej, w którym starożytni zaklęli 
swe myśli zwięzłe i nierozpraszające się, 
swe uczucia, odnajdujące dla siebie wyrazy 
pełne i jędrne, swe wierzenia dość jasne 
i usłonecznione dla uzmysłowienia ich w for- 
mach cielesnych, zakończonych, nagich, 
pozbawionych szczelin wszelkich i miejse 
otwartych, któreby barwnemi szmatkami 
fantazyi załatać było można. Świat kszęży- 
cowy zaludniają mgłą romantyzmu otulone 
twory malarstwa średniowiecznego i na- 
zwą gotyku objęte dzieła architektury. 
W nich dla oczów naszych zakrzepła myśl, 
która zgwałciła spokój i zastygłość form 
klasycznych, porzuciła szlaki utarte i roz- 
proszyła się w mglistej przestrzeni, poszu- 
kując prawdy, której klasycyzm nie ujarz- 
mił, i która po rozbiciu foremek jego stała 
się znów nieuchwytną i zawieszoną w ja- 
kiejś dali nieskończonej; w nich zakrzepły 
uczucia pogmatwane, wezbrane, daremnie 
usiłujące przelać się w koryto równowagi 
ispokoju; w nich — zakrzepły wierzenia 
rozstrzelone, wybiegłe za kres uzmysło- 
wienia. 

Nie można się spierać o to, który z tych 
dwóch światów jest wyższy i który lepszy, 
gdyż obydwa przed nami, klęczącymi u stóp 
przeszłości, wyrastają tak olbrzymio, że 
karlo głowy nasze oczów na ich szczyty 
zarzucić nie mogą. Lecz o obydwóch po- 
wiedzieć możemy, że są one lepsze i wyż- 
sze od tego światka nędznego, w którym 
tułają się widma płytkich myśli, zwyro- 
dniałych uczuć i w lichych zlepkach ulęga- 
jących się wierzeń naszego wieku. Czasami 
z niezmierną tęsknotą spogląda się na te 
wspaniałe oblicza, które z pod uchylonej 
zasłony wieków wyzierają ku nam, okryte 
majestatem jakiegoś marmurowego spoko- 
ju, powagi grobu zastygłego i milczącego, 
a tak przecież wymownie przemawiającego 
do karłów, którzy się na nim rozsiedli, 
o spełnionym obowiązku dziejowym. Tylko 
niedołężny umysł i świętokradzka ręka ku- 
sió by się mogły o ulepienie masek po- 


*) Nie możemy nie zwrócić uwagi czytelnika na 
zasadnicze podobieństwo w zapatrywaniach genial- 
nego obłąkańca myśliciela, Fouriera, a Spencerow- 
skich na przyszłość rodu ludzkiego, zwłaszcza co się 
tyczy stanowiska jednostki, solidarności pojedyn- 
czych osobników, charakteru kooperacyi itd. 
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śmierinych z tych oblicz przeszłości po to, 
by je ożywić tchnieniem różnem od tego, 
które przeszłość już rozwiała i którego echa 
tylko pochwytujemy, ożywić tchnieniem 
duszącem, w którem gasną nasze myśli 
i uczucia. Czekać tylko możemy, by czyjś 
oddech potężny i czysty rozproszył ciężkie 
opary, które nad duchem naszym nawi- 
sły — wtedy może z głębin jego wyłonią 
się nowe formy, piękne i wielkie, dla my- 
śli czystszej i głębszej — i uczuć — mniej 
lichych. 

Zbyt już daleko wybiegłem za ten łańcu: 
szek skojarzonych myśli, który p. Kle- 
ozkowski w swem dziełku ciągnie po grani- 
cznym szlaku sztuki starożytnej i średnio- 
wiecznej, zdążając do celu swego tj. do po- 
kazania nam różnicy między „ramką zbie- 
rającą* i „ramką rozpraszającą* czyli — 
mówiąc wciąż jego słowami, lecz bardziej 
zrozumiałemi dla tych, którzy dziełka jego 
nie czytali—między zjawiskiem piękna f/a- 
stycznem i romantycznem, między stylem 
klasycznym i romantycznym. 


Dlaczego dziełko p. K. nosi taki lichy ty- 
tul? Ma on być chyba przynętą dla pań 
rozbawionych. Wreszcie i sama książka, 
pozornie przynajmniej, do tego tylko celu 
zdąża, by oświetlić zdrój uciech karnawalo- 
wych promieniem estetyki i nauczyć tych, 
którzy spijają kielichy w zdroju tym na- 
pełnione, jak pić mają, chcąc napoić zmy- 
sły największą sumą estetycznych rozko- 
szy. Niejedna więc z pań, tęsknie użala- 
jących się, że ubiegły karnawał niedość ją 
ubawił, i nieświadoma przyczyn gorzkiego 
zawodu, jaki ją spotkał, otrzyma od p. K. 
nieomylną receptę na przyprawę, która, 
w przyszłym karnawale użyć się dając, 
znakomicie podniesie smak zabawy i przy- 
jemniejszym go uczyni. Taką tendencyę 
książki tylko ktoś z wyrzutków karnawało- 
wych mógłby uważać za mniej pożyteczną 
od tej, jaka natchnęła autora Sekreżów za- 
chowanta wdzięków małodośct lub jemu po- 
dobnych. 

Moim zdaniem — p. K. dość nieslusznie 
obleka książeczkę swoją w szaty karnawa- 
łowe i rywalizuje z owymi zapoznanymi 
w pożytku dzieł swych pisarzami, gdyż 
jego (t. j. p. Kleczkowskiego), bogate za- 
soby obserwacyi, poczerpnięte w sferze 
wrażeń estetycznych, gwałtem niemal do- 
magają się rozlania po szerszych szlakach, 
na które niema żadnej potrzeby gramolić 
się po szczeblach karnawałowej zabawy. 
Jak dziko a smutnie wyglądają piękne 
zestawienia światów księżycowych i sło- 
necznych w ramkach balowej sali i przy 
dźwiękach tanecznej zabawy! Zmajduję tu 
wprawdzie cień usprawiedliwienia i pomi- 
jać go nie chcę. Oto — dla wyprowadze- 
nia poważnych i głębszych poglądów na 
sztukę i zawieszenia ich u idealnych form, 
jakie w dobie ubiegłej dla rzeźby, architek- 
tury i malarstwa odnajdujemy, dla upo- 
rządkowania chaosu w odbieranych przez 
nas wrażeniach estetycznych, dla uświado- 
mienia jednych, a oświetlenia innych logi- 
ką pewnych niezmiennych związków, ja- 
kie je łączą — dla tych celów pożytecznych 
i poważnych, p. K. mógł szukać faktów 
i spostrzeżeń, łatwych dostwierdzenia w sfe- 
rze zabaw, która istotnie obfitować może we 
wrażenia dla oczów naszych miłe. Dalej zaś, 
p. K. wiedział dla kogo pisze. Książki jego, 
traktującej o rzeczach ciekawych i umie- 
jętnie je oświetlającej, niktby nie czytał, 
gdyby nie zalecały jej wyglądające z niej 
szmatki wstążek i strzępki kostyumów, 
gdyby nie ulatywała z niej woń perfumowa 
inie dobywały się echa tanecznych sko- 
ków. 

Nie karnawałowego, ani w tytule, ani 
w treści, nie zawiera druga malutka ksią- 
żeczka, którą trzymam w ręku, więc nikt 
jej pewnie czytać nie będzie. Żal mi tej 
prostej bardzo i skromnej wiązanki słówek, 
niekiedy rubasznych, zawsze szczerych 
i zawsze myśl uczciwą pochwycić usiłują- 


cych. Tytułowa szata, przytoczona w na- 
główku, obleka satyrę, którą jakaś ręka 
w szlacheckiej rękawiczce ćwiczy swoich 
współbraci. 

Lichą rózgą jest satyra, jeśli nią nie wła- 
da dłoń wielkim talentem kierowana, więc 
ite razy nie zostawią najmniejszego śladu 
na słoniowej skórze, z wad, narowów, 
uprzedzeń i ciasnych ideałów uszytej i grzbie- 
ty ziemian uszlachconych osłaniającej. Ale 
jntencyę dobrą tej chłosty zaznaczyć trzeba. 
Intencya ta jest żródłem, wypływającem 
ze szczeliny w opoce kryształowo czystej 
i świętej, a spajającej najdroższe głazy: mi- 
łość dla kraju, rozumienie ceny, za jaką 
ziemia w ręku szlacheckim pozostała i mi- 
syi strzeżenia jej, ochraniania i ukochania, 

Szlachcic jakiś „zbrzydziwszy sobie wieś 
izajęcia swoje,* jechał do miasta w chęci 
sprzedania majątku. W drodze spotkał dru- 
giego, który w jego ciasnej głowie rozbu- 
dził świadomość posiadania owych cennych 
glazów. Szlachcie wrócil do domu i ziemi 
nie sprzedał. Oto treść podróży pana Win- 
centego. Jest w niej nieco humoru ruba- 
sznego, szczypta satyrycznego zuchwalstwa 
i złota, choć niedbale ułożona, wiązanka 
myśli, świecących, jak słońce. Pomijając 
pryszczyki wad, pozdzierane ze zestarzałego 
ciała szlacheckiego, przyjrzyjmy się tym 
brylantom, które autor w te miejsca opra- 
wia. Powiada on, że zalecana szlachcie 
oszczędność przyjmuje się na tym jałowym 
gruncie, ale „kosztem rozwoju sobkostwa.* 
„Widzę przeważnie jedno — szalony roz- 
rost egoizmu. Zażera on przerażająco oby- 
watelskie poczucie, obywatelskie cnoty... 
zaczynamy być szarlatanami,* Niezmiernej 
doniosłości jest ta uwaga. Szlachcie wyrzu- 
cają brwonienie grosza, rozrzutność, ideały 
zmysłowego a niepohamowanego użycia, 
zalecają natomiast oszczędność, pracę w kio- 
runku podniesienia i utrwalenia dobrobytu 
materyalnego. I cóż się dzieje? Z owej 
oszczędności i pracy układają się wschodki, 
prowadzące do tych samych ideałów, wschod- 
ki tak ciasne, że nie oprze się na nich noga 
bliźniego, a usta zgłodniałe nie znajdą na 
nich kęsa chleba. Głośne hasła reform eko- 
nomicznych zagłuszają hasła moralne, ci- 
che wołanie ducha ludzkiego, upominają- 
cego się o prawa miłości. „Dlaczego nie 
mówimy solidarność, współczucie, obowią- 
zek, a tylko dobrobyt i dobrobyt? Bo stara 
chęć używania, bo zniżka moralna i ego- 
izm tradycyjny mówi przez nas“— powiada 
ów zdumiewający szlachcic. A dalej: „Brak 
moralnej odwagi, szczerego słowa, próż- 
ność, sobkostwo, mizantropia i, to co na- 
zwałbym jakiemś shałastaniem moralnem— 
oto co mi się rzuca w oczy.“ Szlachcic ten 
wart jest byśmy go w kolekcyi rzadkich 
tworów przyrody oglądali, bo czyż był kie- 
dy człowiek na tym samym gruncie wyro- 
sły, któryby ze wzruszeniem czytał slowa 
Kanta: „dwie rzeczy napełniają mnie otu- 
chą — niebo gwiaździste nade mną i prawo 
moralne we mnie,* a potem mógł dodać od 
siebie: „Z tęsknicy, za wcieleniem w życie 
prawa tego, morze łez ludzkich się wylało 
i wylewa dotąd.* Bóg z tobą, dobry szlach- 
cicu! ale chybaś ty jest tworem fantazyi, 
snującej się po ciepłych i jasnych szlakach, 
marzeniem, zrodzonem w ogrzewającem 
tchnieniu zimowego kominka. Gdzież ci, 
którzy posłuchają słów twoich, gdy nakła- 
niać ich będziesz by z drogi sobkostwa lub 
rozrzutności powrócili do zacisznych sie- 
dzib swoich i nauczyli się kochać i uczyn- 
nymi być dla sąsiadów swoich! 

Szlachcie widocznie bałamuci, muszę mu 
więc uczynić uwagę, która jemu będzie nie- 
miła, a dla mnie tem samem przykra. Oto 
powiada on w przedmowie do czytelnika, 
że wydaje rękopis swego przyjaciela bez 
przeróbek, któreby tylko szkodę pracy tej 
przyniosły. Co do mnie, utrzymuję, że nie- 
tyle przeróbki, ile— konieczną była dla rę- 
kopisu tego kilkakrotna kąpiel w czystem 
źródle ojczystego języka i wytarcie ręczni- 
kiem gramatyki. Czy wszyscy polacy na 


kresach posiłkują się takim obrzydliwym 
żargonem? Wszak autor sam wyśmiewa 
jakąś osobę, którą spotkał w wagonie, a któ- 
ra niemiłosiernie kaleczyła język polski. 
A cóż znaczą te własne jego wyrażenia: 
dostanie zwichnięcia mózgu; „stara pomie- 
szała stę ostatecznie na punkcie. ; „służyć 
ekonomem;* skąd przypuszczenie, że w mo- 
wie polskiej chłopa zwie się „mniejszym 
bratem“? Jak bydło może „podechnąć *? 
Dlaczego pisać „usypjając* lub „hrabja,* 


zamiast usypiając i hrabia, itd. it 
I. G. Brodowski. 
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Poemata epiczno-liryczne: „Der neue Merlin“ Paulu- 
sa, „Gestalten und Leidenschaften“ Hermana Frie. 
drichsa, „Verzaubert* Maryi Janitschek. — Nowa 
powieść Francosa „Die Schatten.* — Jubileusz Fry- 
deryka Bodenstedta i jego pamiętniki. 


Oryginalnym nawskróś jest poemat, któ- 
ry Edward Paulus ogłasza pod tytułem 
„Nowy Merlin.* Jeżeli oryginalnym nazwać 
już można pomysł, że akcya poematu tego 
odgrywa się w dwudziestem stuleciu; że 
w „Nowym Merlinie* nie widzimy ani śla- 
du pięknego lasu w Bercelcande, powabnej 
Wiwiany, ani owego wieszcza-czarnoksię- 
żnika, toć już najdziwniejszą wyda się oko- 
liczność, że w utworze tym, który w grun- 
cie rzeczy jest patryotyczno-niemieckim, 
nie znajdujemy  apoteozy zjednoczonych 
Niemiec, ale owszem surową ich krytykę, 
a znajdujemy natomiast wskazówkę, że 
zbawienia oczekiwać należy—od Wschodu. 
Poemat rozpoczyna się około roku 29—30; 
od lat trzydziestu Merlin samotnie żył w la- 
sach, Wówozas zapragnął ujrzeć Niemcy, 
które opuścił krajem kwitnącym. Widzi je 
spustoszone wojną domową. W rodzinnem 
swem mieście znajduje idealnego młodzia- 
na „Jungheinrich,* z którym wiąże go mi- 
łość wzajemna. Ź nim wspomina rozwój 
Niemiec w drugiej połowie XIX stulecia, 
z nim też przypatruje się upadkowi ojczy- 
zny: podkopane posady państwa, nauka za- 
niedbana, sztuka na bezdrożach. Wszędzie 
panuje nierząd i bezradność, Wtem nad- 
chodzi wieść, że na Wschodzie powstał re- 
formator wielki, łamiący okowy ludów 
i budujący nowe państwo i wiarę nową; do 
niego wysyła Merlin wychowanka swego. 
Za powrotem Jungheinrich opowiada mu 
o owych ludach, wyznających nową wiarę. 
Jungheinrich słuchał tam reformatora, 
wzywającogo je do rozpoczęcia nowego ży- 
cia. Wreszcie zbliża się dzioń wielkiej wal- 
ki ludów; zwycięztwo odnosi wódz wspa- 
niały na białym rumaku, prowadzący zbun- 
towanych niemców. Niezbyt jasnym jest 
ten poemat wieszczy, którego piękności poe- 
tyckie zmuszają krytykę do poważnego za- 
jęcia się nim. Przyznając, iż Niemcy obe- 
enie upadają, zastrzega się ona przeciwko 
zbawicielowi, który wyjść ma z ludów sło- 
wiańskich. 

Tęsknota za reforraą wielką, któraby 
zmieniła zasadniczo formy kultury dzisiej- 
szej, przebija się też w utworach znanego 
realistycznego pocty Hermana Friedrichsa. 
W nowej książce jego, ogloszonej pod ty- 
tułom „Postacie i namiętności,” znajduje- 
my cztery prace większe, szereg wierszy 
lirycznych, wreszcie poezye włoskie. W wię- 
kszych utworach zajmuje się Friedrichs za- 
gadnieniami społecznómi i stosunkami 
płciowemi, za których swobodę walczy. 
W „Walec Don Paola“ zwraca się przeci- 
wko celibatowi; „Agatina Gori“ jest apo- 
teozą wolnoj miłości, która, uświęcając sa- 
mą siebie, gardzi sankcyą kościolu. „Wy- 
bór soren“ i „Zemsta Don Franceska“ są 
obrazami nowoczesnego pożycia malżen- 
skiego. Związki oparte nio na miłości, je- 
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no na czczych względach zewnętrznych, 
rozrywa namiętność wiodąca do zbrodni; 
złoto, które miało zabezpieczyć spokój 
i świetność życia, rodzi zepsucie i powoduje 
zgubę. W trzech utworach, osnutych na tle 
sycylijskiem, Friedrichs objawia talent nie- 
pospolity, tworząc postacie żywe, natur alne 
nawet wśród napięcia psychicznego. Wier- 
ne odbicie atmosfery sycylijskiej dodaje 
utworom tym wdzięku. „Wybór serca“ nie 
dosięga wyżyny tej pod względem estety- 
cznym, a i etyczna podstawa noweli nie 
wszystkich przyjacioł emancypacyi społe- 
cznej zadowolić może. Zauważyć jednak 
należy, że z tendencyą utworów pozostaje 
w sprzeczności przedmowa, w której Frie- 
drichs wypowiada, że jako „człowiek* 
(w przeciwstawieniu do „autora*) nie byłby 
zwolennikiem wolnej miłości, która wśród 
stosunków obecnych raczej szkodliwą, niż 
pożyteczną by być mogła. Mimo to uważa 
się za apostoła nowej etyki; w niektórych 
wierszach i w „Epilogu autora,“ dodanym 
do noweli „Zemsta Don Franceska,“ oka- 
zuje się dotknięty tym samym dziwnym 
obłędem wielkości, któremu podlegają wszy- 
scy niemal młodzi realiści niemieccy, a na 
ich czele Bleibtreu, autor powieści ,„Grós- 
senwahn.* W  „Przekonaniu* twierdzi 
Friedrichs: „Pieśń moja brzmieć jeszcze bę- 
dzie, kiedy dawno pogruchotane będą kłam- 
liwe lutnie wasze, kiedy blużnierskie języ- 
ki wasze zamilkną; przyszłość wypisze ją 
na sztandarze prawdziwej moralności, któ- 
rą dziś daremnie głoszę; ujrzycie ją kiedyś 
na strażnicy najwyższej godności ludzkiej, 
na sztandarze szczęścia powszechnego. 
W epilogu rzeczonym Friedrichs zestawia 
naprzód „wielkiego filozofa nazarejskiego* 
z Hussem i Lutrem, potem Herwegha z Frei- 
ligrathem i Kinklem; następnie zaś mówi 
o sobie. Dodaje wprawdzie skromnie, że 
z żadnym z nich mierzyć się nie może, ale 
dalsze wywody pouczają nas, że słowa te 
są tylko frazesem i że Friedrichs, w rozu- 
mowaniu własnom, stoi na równi, jeśli nie 
z ową trójcą reformatorów, to z trójcą poe- 
tów. Skoro się uwzględni, że autor tych 
udatnych, lecz bynajmniej niegenialnych 
utworów zbliża się do czterdziestki, zrozu- 
miemy patologiczność owego wybujałego 
samochwalstwa, wspólnego całej szkole 
realistów. 

Ten pierwiastek podmiotowy, rozlany 
w utworach autorów niemieckich, dotyka 
tak niemile, że nie bez pewnej sympatyi 
bierze się obecnie do rąk prace osławio- 
nych „błaustrumpfów,* autorek, które dobi- 
jają się dopiero stanowiska, w literaturze bez 
owej rażącej nieskromności w przedmo- 
wach i epilogach. Zdumiewającą istotnie 
jest dziś ilość niemek piszących z talen- 
tem. Nowy utwór Maryi Janitschek ,,Za- 
czarowana* okazujecałą delikatność i wsty- 
dliwość kobiety, traktującej temat trudny. 
Bohaterka powzięła głęboką namiętność 
do astronoma Stiwy, przyjaciela i gościa, 
który zamieszkuje wieżyczkę w willi mło- 
dego stadła. Po długich walkach, opisywa- 
nych i ognistych pieśniach lirycznych zdra- 
dza „zaczarowana uczucie swe Śtiwie, 
prosząc go, by nie odjeżdżał. Wybornie opi- 
sanym jest stosunek obojga po owej scenie; 
unikając swych oczu, przechodzą obok sie- 
bie niemi, jakby obcy, Akcya przybiera ce- 
chy dramatyczne, kiedy małżonek niewier- 
nej, wiodąc ją na ławkę kamienną, pamię- 
tną dla nich, rzewnom wspomnieniem zdo- 
być sobie pragnie utracone serce żony. 
Atoli uczucia te nie mają już mocy nad 
rozognionymi zmysłami kobiety, którą na- 
miętność przyciąga do Stiwy. Pewnej no- 
cy, parta przez demonów niezaspokojonej 
miłości, zbliża się do jego drzwi; jednak coś 
niouchwytnego, cichego, świętego, coś, co 
own nieszczęsna nazywa „laską,“ uspakaja 
zmysły jej i każe cofnąć rękę z klamki. 
Zwyciężyła, lecz nie zmniejszyła niebezpie- 
czoństwa; bo oto Stiwa, rozdrażniony bier- 
nością kochającej go kobiety, sam ulega jej 


Czując, że siły jej upadają, „zaczarowana“ 
postanawia uciec przed pokusą; nie zdra- 
dziwszy męża, opuszcza do jego, pozosta- 
wiając zwaśnionym przyjaciołom w spuści- 
znie zgodę i miłość wierną. Zakończenie 
Ibsenowskie—a jednak jaka różnica w prze- 
prowadzeniu motywu, któryoy w śmia- 
łych, bezwzględnych rękach mężczyzny nie- 
zawodnie posłużył do zilustrowania słabej 
natury ludzkiej, a z którego ręka poetki 
wysnuła apoteozę moralności kobiecej, przy- 
pominającej „Pawła i Wirginię.* Jestże to 
kontrast z owym realizmem, dla którego 
bohaterka zaczyna się dopiero od wiaroło- 
mnej — co tę sielankę moralności czyni uj- 
mującą dla czytelnika nowoczesnego? 
Porównajmy z tą „zaczarowaną* najno- 
wszą powieść Francosa „Cienie,“ a znaj- 
dziemy się niejako wobec wytworów dwóch 
odrębnych światów psychicznych i moral- 
nych. Tu opowieść prosta i naturalna, przed- 
stawiająca walkę obowiązku ze zmysłami, 
uświetniająca etykę chrześciańską; tam u- 
twór o kunsztownej kompozycyi, odbijający 
etykę samowolnego egoizmu. Mimo iż au- 
tor szkiców z Pół-Azyi nigdy sympaty- 
cznym dla nas stać się nie może, z obowią- 
zku kronikarza literackiego pomówić mu- 
simy o nowym jego utworze, który zdaje się 
być owocem pracy dłuższej, sumiennej 
i bądź co bądź, wznosi się ponad poziom co- 
dziennej produkcyi beletrystycznej. „Cie- 
niami“ zowie Francos wspomnienia i sku- 
tki skalanej przeszłości, które odbijając się 
na życiu późniejszem, udaremniają pokutę 
po miewczasie próbówaną. Skoro już ten 
motyw główny zbliża powieść Franeosa do 
starożytnej tragedyi, opartej na fatum, wy- 
pływającem z dawnej jakiejś winy, to tem 
bardziej kompozycya utworu zmierza do 
Arystotelesowskiego ideału dramatycznego; 
w „Cieniach* autor przestrzega ściśle sta- 
rożytnej trojakiej jedności. Rzecz jasna, że 
wprowadzenie tego dramatycznego ruszto- 
wania spowodowało pewne niezwykłe zmia- 


ny w używanej powszechnie technice po- 


wieściopisarskiej, co dzielo Francosa czyni 
zajmującem niemniej dla autorów, jak dla 
publiczności. Romans nie skupia akcyi 
w chwili kulminacyjnej, lecz wysnuwa ją 
zwolna; dlatego autor rozpoczął zmiany od 
tytułu, nazywając „Cienie* nie romansem, 
lecz opowiadaniem. Podobnie Daudeta „Fro- 
mont jounc et Risler ainé“ zwie się nie po- 
wieścią, lecz „moeurs parisiennes.* Przy- 
pominają tę pracę „Oijenie'* wielce kompo- 
zycyą. Tuitam autor zmuszony był prze- 
rwać opis zdarzeń bieżących przedstawie- 
niem ważnej i skomplikowanej przeszłości; 
jeno że Daudet wplata w ten sposób tylko 
przeszłość bohaterki, podczas gdy Francos 
opowiada nam dzieje bohatera, hrabiego 
Dietricha Thernsteina, żony jego Zofii, 
a nadto historyę drugiej pary, barona Fry- 
deryka i Agnieszki. Są to bezsprzecznie 
błędy techniczne; atoli zręczność autora 
gładzi je jako tako. Hrabia Thernstoin opo- 
wiada dzieje swe staremu służącemu, pod- 
czas gdy Zofia przypomina sobie przeszłość 
swą w chwili niepokoju, wobec grożących 
zdarzeń tragicznych. Jest to metoda, bądź 
co bądź, bardziej artystyczna, aniżeli wsu- 
nięcie rozdziałów poświęconych przeszłości, 
niepołączonych organicznie z opowieścią 
główną. A jednak na tej drodze, artysty- 
cznie obmyślanej, opuszcza Francosa ów 
wyższy takt artystyczny, który trudności 
techniczne dla czytelnika maskuje: autor 
przekracza miarę, opowiada szeroko, przy- 
tncza rozmowy i w ten sposób budzi w czy- 
telnika świadomość nieprawdopodobień- 
stwa i sztuczności tej kompozycyi. Akcyę 
i charaktery wziął z życia; poznał je pod- 
czas długoletniego pobytu w Wiedniu, przy- 
patrując się arystokracyi  austryackiej. 
W rysunku postaci objawia talent niezwy- 
kły. Hrabia Ther nstein, to wybornie nakre- 
ślony Don Juan nowoczesny, przypomina- 
jący wielee Casanowę. „OCzyń, co ci spra- 
wia przyjemność, ale ponoś skutki* — oto 


czarowi i rozmamiętniony burzy jej spokój. ! moja dewiza, mówi Thernstein. „Być sobą, 


oto jedyny obowiązek; spełnić wolę swą, 
-oto jedyne szczęście na ziemi.“ Mniej sta- 
rannie wycieniowane, a jednak uchwytne 
i jasne są charaktery Zofii, hrabiny Claris- 
sy i hrabianki Heleny. W każdym razie 
jest to utwór głębiej obmyślany, w którym 
Francos zużytkował obserwacyę długiego 
szeregu lat. 

22 b. m. obchodził Fryderyk Bodenstedt 
siedemdziesiątą rocznicę swych urodzin, 
Słynny autor pieśni „Mirzy Szaffego* przy- 
gotował dla wielbicieli i przyjaciół niespo- 
dziankę, ogłaszając pierwszy tom swych 
pamiętników. Bodenstedta cenią w Niem- 
czech -głównie jako najzdolniejszego epigo- 
na Herdera i Groethego, wykonywającego 
program literatury światowej, o jakiej ma- 
rzyli ci poeci. Wystąpił też jako drama- 
turg („Demetrius,* „Kaiser Paul“), jako 
epik („Ada die Lesghierin*) wreszcie jako 
tlomacz, i pod tym względem stoi na równi 
z Riickertem. Zwłaszcza cenione są jego 
przekłady dzieł Shakespeare'a; atoli tłoma- 
czenia Puszkina i Lermontowa, ukraińskich 
poezyj ludowych, wreszcie Hafiza i Omara 
Chajjama ją wzorowemi. 

Pamiętniki Bodenstedta zawierają cenne 
materyały nietylko dla historyka literatury 
ale i dla etnologa i historyka kultury. Nie 
należy on do owych poetów niemieckich, 
którzy żyli i wsławili się w małej mieści- 
nie. Zwiedzał dalekie kraje, dlugie lata żył 
wśród ludów słowiańskich i wschodnich, 
przyswoił sobie ich język, poznał ich poe- 
zye, ich charakter i zwyczaje, a spostrzeże- 
nia swe opowiada w sposób żywy i zajmu- 
jący. Urodzony w Peine, studyował w Ber- 
linie i Monachium, poczem w r. 1841 wy- 
jechał do Rosyi jako guwerner księcia Go- 
lioyna. W r. 1844 zaproszony przez na- 
miestnika Tyflisu, zwiedza ten kraj, osie- 
dla się w nim jako dyrektor instytutu wy- 
chowawczego. Niebawem poznaje Armenię 
i Gruzyę, na Kaukazie poznaje też Mirzę 
Szaffego, który został jego nauczycielem. 
Nadmienić tu należy, że stosunek znanego 
zbioru Bodenstedta do utworów prawdzi- 
wego Mirzy Szaffego do dziś dnia nie jest 
wyjaśnionym; samoistne poezye wschodnie 
Bodenstedta („Aus Morgenland und Abend- 
land*) nie stoją na wyżynie tego zbiorku. 
Zajmującemi są rozdziały „Wspomnienia 
i pierwsze wrażenia ruskie,“ „Ze Stawro- 
polu do Tyflisu,* „Obrazki kulturalne z Kau- 
kazu.“ Dłuższy ustęp poświęca Bodenstedt 
wyjaśnieniu losu Puszkina na podstawie 
dokumontów, będących w jego posiadaniu; 
zajmującą i bezstronną jest charakterysty- 
ka Katkowa, z którym Bodenstedt stykał 
się w domu ks. Grolicyna. W r. 1846 wró- 
cił do Niemiec i tu rozpoczyna się drugi 
okres życia jego; drugi tom pamiętników 
opowie dzieje profesury Bodenstedta w Mo- 
nachium, stosunku jego do króla Maksa, 
intendentury w Meiningen, i lat ostatnich. 

Na zakończenie wiadomość bez komen- 
tarza. W berlińskiem „Deutsches Thea- 
ter“ z ogromnem powodzeniem wystawiono 
Ibsena „Podpory społeczeństwa,* a naj- 
bliższą premierą Residenztoatru będzie jogo 
„Związek młodzieży.“ 
Ladawa. 


LITERATURA FRANCUSKA. 


Paryż, 29 kwretnia, 


Jubileuszowa parodya konwentu I trybunał najwyż- 
Szy, jako wstęp. — Nowości teatralne i literackie, — 
Wiktoryna Sardou Markiza i Belle- Maman. — Gon- 
courtów Patrie en danger. — Retoltće Lerńaitre'a. — 
Mensonges na scenie. — Sara Bernhardt i Zena. — 
Guy de Maupassanta Za main gauche. — Bourgeta 
Pasiels, — Lemaitre'a czwarta serya Les Contem- 
poraines. 


Nie będę się rozwodził nad bieżącymi 
wypadkami politycznymi we Francyi. Jest 
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to jubileuszowa parodya konwentu, w któ- 
rym rolę jakobinów odgrywają oportuniści 
na swój własny benefis i na sławę obecnej 
Rzeczypospolitej. Senat wystąpił nawet 
w roli najwyższego trybunału i sądzi zao- 
cznie, oskarżonych o zdradę stanu: Boulan- 
gera, przyjaciela jego hr. Dillona i nieprze- 
jednanego zawsze warchoła, Rocheforta. 
Zbrodniarze zresztą przebywają bezpiecznie 
w Anglii, proces więc nie budzi zbyt wiel- 
kiego interesu i pociągnie się długo. Nie- 
wątpliwie zresztą przekroczenie granicy 
belgijskiej przez generała i jego sztab jest 
klęską dla „partyi narodowej* i jej planów. 
Fraucya podzieliła się dziś na dwa wielkie 
obozy: republikanów sans phrase, władają- 
cych siłą pięści i bulanżystów różnych od- 
cieni. Ten ostatni obóz zróżniczkował się 
dziś jeszcze bardziej. Co z tego starcia wy- 
niknie zobaczymy dopiero w jesieni po wy- 
borach do Izby, która tymezasom zawiesiła 
na kołku swe roboty prawodawcze. Wcho- 
dzimy obecnie w wiosenny i letni okres 
wystawy i jubileuszu. Inne zagadnienia 
isprawy spadły na czas jakiś z porządku 
dziennego. 

Nim zresztą bębny i fanfary ogłoszą 
światu otwarcie wystawy i rozpoczęcie się 
republikańskicgo święta możemy rozejrzeć 
się nieco w plonie literackim, jaki nam tu 
zwykle każda wiosna przynosi, 

Parę słów naprzód o nowościach teatral- 
nych. A mamy tu do zanotowania, na pier- 
wszem oczywiście miejscu, jakie należy się 
rozgłosowi — konny sotć qut mal y pense!— 
aż dwie sztuki Wiktoryna Sardou: Markizę, 
komedyę z zakrojem naturalistycznym a 
właściwie pornograficznym, która przyjętą 
została nieszczególnie i sławy autorowi nie 
przysporzy oraz Belle-Maman (Teściowa), 
wesoły wodewil, powitany oklaskami. 7%é- 
âtre kbre wystawił wielki dramat Goncour- 
tów, napisany przed laty dwudziestu, p. t. 
La Patrte em danger, rzecz o zakroju sze- 
rokim; sztuka zresztą pojawiła się efemery- 
cznie na scenie, rodzajem próby, jak wszy- 
stkie utwory sceniczne, wystawiane na de- 
skach „Wolnego teatru.“ Znany krytyk li- 
teracki i teatralny Juliusz Lemaitre wysta- 
wia obecnie w Odeonie komedyi p. t. Xe- 
wolźće. Bohaterką jest, jak zwykle tu, mło- 
da mężatka, buntująca się przeciwko przy- 
musowej opiece mężowskiej i spóźnionej 
matczynej. Sztuka posiada kilka scen bar- 
dzo dobrze napisanych, odezutych i zobra- 
zowanych żywo, całość jednak mocnoszwan- 
kuje. Wyborny krytyk, ulegający zresztą 
w swych sądach zmiennym wrażeniom. 
i hołdujący eklektyzgmowi, okazał się nader 
słabym dramaturgiem, gdy szło o kon- 
sekwentne i stanowcze przeprowadzenie 
akcyt na scenie. Zaznaczyć jeszcze wypada 
wprowadzenie na deski teatralne komedyi 
Mensonges, przerobionej z wybornej po- 
wieści Bourgeta pod tymże tytułem; komo- 
dya jednak okazała się o wiele niższą, po- 
mimo zmian i przeróbek. 


Na urodzajnicjszej niwie powieściowej 
notuję naprzód nowy tom nowel Guy de 
Maupassanta p. t. Za marn gauche, Powi- 
nienbym może naprzód zaznaczyć powodze- 
nie, jakiem się cieszy powieść sielankowa 
p. t. Marte Fougère, napisana pod pseudo- 
nimem Eucyi Herpin, przez znanego auto- 
ra wiejskich sielanek, Glouveta, który to 
pseudonim kryje p. Quesnay de Beaure- 
paire, obecnie głównego prokuratora w pro- 
cesie o zdradę stanu, Tej to właśnie okoli- 
czności powieść zawdzięcza obecnie mnoże- 
nie siz jej wydań. Początkowo zyskała ona 
pewien rozgłos, co w swoim czasie zanoto 
wałem, z powodu dlugiej przedmowy, 
w której sielankowy prokurator zaatakował 
naturalizm. Zaprawiwszy się na nim, wziął 
się z kolei do bulanżyzmu.. Czyżby ten 
ostatni byl także naturalistyczny m?! 

Paweł Bourget rzucił obecnie na targo- 
wisko księgarskie tom nowel i obrazków 
p.t. „Pastels, dziesięć portretów kobiecych.“ 
W zbiorku tym, odznaczającym się zwy- 


kłemi głośnernu już dziś autorowi zaletami 
drobiazgowej i delikatnej analizy psycholo- 
gicznej, na wyróżnienie zasługują trzy na- 
der wdzięczne obrazki z życia dziecięcego: 
Simone, Lucie i Aline. Niebawem też wyj- 
dzie Zizyologta miłości tegoż autora, oraz 
większa powieść p. t. Coswiopołżs, a nawet 
zbiorek poezyj p. t. Zes nostalgiques. Bour- 
get jest jednym z tych rzadkich francuzów 
(szczególniej między pisarzami obecnego 
pokolenia), którzy podróżują, w wędrów- 
kach tych więc widocznie miewał napady 
nostalgii, nawiedzającej nierównie częściej 
robotników pióra i innych narodowości. 


Juliusz Lemaitre, prócz ogłoszonej nie- 
dawno trzeciej seryi swych /wśóresszons de 
théatre, wydał obecnie czwartą seryę Zes 
contemporatns, dzieło, które zjednało auto- 
rowi laury i nagrody Akademii. Tom ten 
zawiera nietylko „spółczesnych.* Spotyka- 
my się w nim ze Stendhalem (z powodu wy- 
danego niedawno pamiętnika), Merimóem, 
Wiktorem Hugo... Powraca tu znowu Le- 
maitre do Zoli i Daudeta i daje nam wy- 
czerpujące studyum o najwybitniejszym 
poecie ze szkoły dekadentów, Pawle Ver- 
laine'ie. Poota ten, znany w kwartale la- 
cińskim z praktycznego dekadentyzmu, łą- 
czy pisarskie właściwości tej szkoły, stoją- 
cej na rozdrożu między  naturalizmem 
a czemś jeszcze nieznanem — z gorącym 
katolicyzmem. Krytyk nie znalazł nawet 
u średniowiecznych poetów równie żywej 
wiary, wyrażonej w formie mistrzowskiej... 
Lemaitre przygotowuje takżo zbiór Comes 
i nową zapewne jaką komedyę. 

E. P. 


FEJLETON. 


LIBERUM VETO. 


Pismo dla młodzieży, — Czy potrzebne. — Żywioł 
zróżniczkowany.—Nie stronnictwo a stronnictwo. — 
Sprawozdanie Kasy Mianowskiego. — Zbytki dobro- 


czynne.— Dochód z pożaru, — Inlcyatywa. — Tanie 
książki. — Farsa z Raulkiem. — Kto winien. — Piła- 
ci umywający ręce. — Dalszy ciąg oszczędności ko- 


lei Nadwiślańskiej. — Wybieg skąpca. 


W Krakowie—jak nam donosi korespon- 
dent— zaczęło wychodzić nowe pismo, któ- 
re ma być „organom uczącej się mlodzieży 
polskiej.“ Wyznaję, żo ani pobudek redak- 
cyi, ani jej celu nie rozumiem. Ucząca się 
młodzież bowiem — w tym wypadku aka- 
demicka — nie jest żadnym stanem, klasą 
społeczną lub żywiołom jednolitym. Istnieje 
osobna literatura dla dzieci, ale między 
5a 10 rokiem życia rozwój umysłowy jest 
jeszcze tak słaby, tak niezróżniczkowany, 
że jednorodność duchową przyjąć można. 
Przy końcu zaś drugiego i na początku 
trzeciego dziesiątka lat wieku człowieka 
zróżniczkowanie to już dojrzowa. ród 
młodzieży uniwersyteckiej widzimy arysto- 
kratów, demokratów, konserwatystów, po- 
stępowców, uczonych, nieuków, bohaterów, 
karycrowiczów— i całą tę długą skalę, któ- 
ra obejmuje ród ludzki, Tak było, jest i bę- 
dzie po wsze czasy, a kto nie chce hodować 
niebieskich migdałów, powinien się z tą 
rzeczywistością pogodzić. Tymczasem re- 
dukcya tym faktem smuci się, wzywa „calą 
uczctwszą młodzież“ pod swój sztandar 
a „niejednolitość* w tej z najrozmaitszych 
pierwiastków złożonej mieszaninio nazywa 
„złowróżbną” i pragnie, ażeby jej wyda- 
wnictwo „bylo organem całej młodzieży 
polskiej.“ Wprawdzie powiada ona, że chce 
tego zjednoczenia dokonać pod hasłem: 
„uczmy się,“ które mogloby istotnie stopić 
wszelkie różnice, alo zarazem stawia pro- 
gram polityczny, społeczny i naukowy bar- 
dzo stanowczy. A więc wyobraźmy sobie 


studenta, który programu tego nie podziela 
i zwraca się do redakcyi z następującem 
oświadczeniem: Szanowni koledzy, chociaż 
mam odmienne od waszych przekonania, 
to jeszczo bynajmniej nie wyłącza mnie ani 
z młodzieży całej, ani zmłodzieży uczciwej, 
ani polskiej, a pismo wasze organem ani 
moim, ani moich współwyznawców nie jest. 
Oświadezeniu temu niepodobna odmówić 
słuszności. Myli się tedy autor słowa wstęp- 
nego, zastrzegając: „żadnem stronnictwem 
nie jesteśmy,” bo dość przeczytać jego „wie- 
rzę* o kilkanaście wierszy dalej, ażeby do- 
strzedz, że mówi on w imieniu stronnictwa. 
A jeżeli tak jest, to skąd Ogzzsko może być 
organem „całej młodzieży polskiej“ nietyl- 
ko różnorodnej w Galicyi, ale przedstawia- 
jącej niezliczone odmiany w samych wa- 
runkach życia? Wszakże to mrowisko jest 
rozproszone po całej kuli ziemskiej. 
Według mnie jak zbytecznem i niemo- 
żliwem jest pismo dla wszystkich starców 
polskich, tak i dla młodzieży akademickiej, 
która w prasie powszechnej znajdzie dla 
siebie właściwe organy. Przewiduję tu 
uwagę: do pewnego stopnia młodzież ta jest 
pewnym stanem, niezależnie od odcieni 
i różnic posiada pewne wspólne interesy 
i potrzeby, bo podlega pewnym odrębnym 
prawom szkolnym, Nie przeczę, ale jeżeli 
dla obrony tych interesów i wyrażania tych 
potrzeb pożądanym jest odrębny organ, to 
chyba tylko informacyjny i zamknięty 
w ich kole. Bezwątpienia studenta kra- 
kowskiego np. obchodzą bieżące dzieje 
wszystkich uniwersytetów, może on nieraz 
zapragnąć odezwania się w sprawie doty- 
czącej wszystkich jego kolegów, ale po co 
na ten cel papierowa chorągiew z godłami 
politycznemi, społecznemi i naukowemi? 


Kasa pomocy naukowej imienia Mianow- 
skiego oglosiła siódme Sprawozdanie, które 
nam przynosi ten tylko pocieszający fakt, 
że liczba członków od roku założenia wzro- 
sła o 466 (w r.1881 było ich 3,831 —w prze- 
szłym 4;239) *) a zarazem przybyło kilka 
legatów. Obecnie Kasa posiada majątku 
około 140,000 rs. Jak nim zarząd gospoda- 
ruje — wielokrotnie mówiliśmy. Część za- 
sobów zużytkowywa istotnie w sposób po- 
żądany, część zaś marnuje na wydawnicze 
zbytki. Do zbytków tych należą przekłady 
dzieł starych, które nieliczni u nas specya- 
liści mogą poznawać w oryginalach lub 
przekładach obcych. Dyalogi Platona, trak- 
taty Kartezyusza i Kondillaka, zada, której 
już kilka tlomaczeń posiadamy, dzieło Cel- 
sa — wszystko to są sprawunki dla nas nie- 
zrozumiałe, a nieraz bardzo kosztowne. Tak 
np. 1,207 rs. wydano na Zeczzzciwo Uelsa, 
na książkę, którą może dwu polaków (zna- 
jących języki obce) poznać pragnie, a dzie- 
sięciu z miłosierdzia lub próżności kupi. 
Rozumiem, że Kasa nie jest instytucyą 
handlową, ale nie powinna też być o tyle 
dobroczynną, ażeby dawać tysiące rubli 
każdemu, kto jakąkolwiek starą książkę 
przetłomaczy. Byłem jednym z pierwszych 
apostolów projektu założenia tej instytucyi, 
należałem do grona opracowującego jej 
ustawę, więc świadczyć mogę, że jej twór- 
cy ani myśleli o dyalogach Platona, Zżadzie 
Homera lub Zeczzzcżwzie Oelsa, Myśleli oni 
o „osobach pracujących na polu nauko- 
wem*,* plonującem dla społeczeństwa. 

W roku zeszłym los dopomógł Kasie: 
w księgarni Wendego, która ma jej wyda- 
wniotwa na składzie, wybuchł pożar, który 
zniszył pewną ilość książek i dał przeszło 
z połowy (przez wynagrodzonie asekuracyj- 
ne) większe dochody, niż sprzedaż. I tak: 
alnatomtt Birck-Hirschfelda sprzedano za 
rs. 18 k, 40 — spaliło się za 106 k. 55; 
Uchamsctanów Wierzbowskiego za rs. 14 k. 


40 — spaliło się za 432 k. 38, Mrneralogit 


*) Przy sposobności winniśmy przeprosić p. En- 
glera z Astrachania, że skutkiem omyłki w wykazie 
naszej administracyi składka jego nle została w porę 
wniesiona. 
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Mohna nie sprzedano ani jednego egzem- 
plarza, spaliło się za 25 k, 60; Botaniki 
Strassburgera sprzedano za rs. 158 k. 40 — 
spaliło się za 768 k. 50 (szkodal) — itd. Na 
nieszczęście od Zzady nawet ogień stronił 
i spożył jej tylko za rs. 15 k. 40. Celsa je- 
szcze nie było a dla niego bardzo by się 
przydał. 


Na usprawiedliwienie zbytkowych ofiar 
Kasy słyszymy, że daje ona tym, którzy do 
niej się zwracają a sama z inicyatywą wy- 
stępować nie może. Jest to obrona zarówno 
zbyt formalistyczna, jak nieprawdziwa, bo 
przekłady starych dyalogów filozoficznych 
czyli t. z. „Bibliotekę filozoficzną* zawdzię- 
czamy p. Struvemu, który jest członkiem 
Kasy. Bez niego ani p. Dworzaczek nie 
przetłomaczyłby Kartezyusza, ani p. Pa- 
skal — Spinozy. Jeżeli zaś dla tych prac 
znalazła się inicyatywa, to mogła się była 
znaleźć dla innych. 


Z drugiej strony zastrzedz winienem, iż 
lamus ze spolszczoną starzyzną nie zajmuje 
zbyt wielkiej przestrzeni w katalogu dzieł 
z pomocą Kasy ogłoszonych. Znajdziemy tu 
długi szereg prac mających znaczenie tego- 
czesne a przytem nieraz bardzo tanich. 
Zwłaszcza po zniżeniu cen pierwotnych 
w dziale wydawnictw matematycznych 
i przyrodniczych niektóre książki są do- 
stępne dla każdej kieszeni. 


Ponieważ pięcioletni Raulek Koczalski 
na żadnej niwie naukowej jeszcze nie pra- 
cuje, więc o zapomogę zwrócił się do pu- 
bliczności i w tym celu dał własny koncert. 
Czytelnicy nasi nic od mas nie wiedzą 
o tym pieszczochu prasy warszawskiej, więc 
winniśmy go przedstawić kilkoma słowami 
objaśnienia. Kiedy na widnokręgu zabły- 
snął Józio Hoffman, malec, który miał dwie 
dziwne właściwości: pomimo młodocianego 
wieku pięknie grał na fortepianie i przez 
kilka lat wcale nie posuwał się w wieku, 
zwłaszcza zaś kiedy w Europie i Ameryce 
zebrał znaczne sumy pieniędzy, zaczęły jak 
rydze po deszczu wyrastać „eudowne dzie- 
ci,“ amiędzy niemi Raulek Koczalski, Czło- 
wieczek ten miał w Kuryerach zaabonowa- 
ną lożę, w której stale się ukazywał i od- 
ciągał uwagę od spraw najważniejszych. 
Naturalnie jego ojciec czy opiekun doszedł 
do słusznego wniosku, że jeśli malec zajął 
już tak wydatne stanowisko, trzeba go na- 
rodowi ukazać w publicznym występie. 
I urządzono Raulkowi koncert. Od tej 
chwili rozpoczyna się jedna z tych fars, dla 
których Warszawa jest gruntem klasy- 
cznym. W sali zbierają się słuchacze cie- 
kawi dziwu i olimpijsko poważni sprawo- 
zdawcy muzyczni, Na estradę wchodzi Rau- 
lek, którego sadzają przy fortepianie; obok 
pięcioletniego artysty zajmuje miejsce star- 
szy towarzysz, który mu naciska pedał, 
szepcze wskazówki i wogóle pomaga. Rau- 
lek zaś gra tak, jak pięcioletnie dziecko 
małemi rękami trudne utwory grać może: 
ulatwia sobie lub opuszcza ustępy, którym 
nie jest w stanie podołać, zaciera motywy, 
kaleczy, fałszuje, słowem spełnia swoje za- 
danie „skandalicznie“ — według jednych, 
„barbarzyńsko* — według drugich. Arco- 
pagowi sądzącemu włosy stają na głowie, 
a twarze wyciągają się zdziwieniem. Wre- 
szoie przysięgli ogłaszają w pismach wer- 
dykt, w którym dla Raulka przyznają okoli- 
czności łagodzące, a jego opiekunów skazu- 
ją na napomnienie publiczne. Wyrok ten 
wydaje mi się zupełnie bezprawnym. Po- 
mijając bowiem dziecko, które zrobiło to, 
co mu kazano, czy jego kierownik zawinił 
w tym przedwczesnym popisie? Alboż go 
nie zachęcano, nie ośmielano do tej próby 
ciągłomi wzmiankami i artykulikami o „cu- 
downem dziecku*? Mało jest rodziców, któ- 
rzyby przynajmniej w jednem ze swych 
dzieci nie widzieli „cudowności“ nawet wte- 
dy, gdy ich w tem złudzeniu nikt nie pod- 
trzymuje. Cóż dopiero, kiedy wszystkie pi- 
sma codzienne głoszą sławę ich malca, 
a on w piątym roku dość wprawnie gra na 


fortepianie! Wyobraźmy sobie, że pisma 
o Raulku— jak im takt nakazywał — mil- 
czały; czy on wystąpiłby publicznie? By- 
najmniej. Nie ojciec zatem, nie opiekun, 
ale prasa wprowadziła niewinne dziecko na 
estradę i ona jest tylko odpowiedzialną za 
jego niepowodzenie. Panowie sprawozda- 
wcy też, zamiast karcić jego przewodni- 
ków, powinni byli rzec krótko i szczerze: 
w imieniu dzienników naszych uderzamy 
się w piersi; popełniły one lekkomyślność, 
obnoszącć przez kilka miesięcy dziecko, któ- 
re cudownem nie jest i grać jeszcze nie mo- 
że, a zasługuje na lepszą opiekę, niż mu 
dali zbałamuceni przez prasę jego wycho- 
wawcy. Niech Piłaci rąk nie umywają, bo 
to nie nie pomaga. 

Stanowczo do „cudownych“ ludzi należą 
pracownicy kolei Nadwiślańskiej. Ile oni 
umieją przetrwać pomysłów geniusza 
„oszczędności,* o tem nawet nie mają wyo- 
brażenia wożnice tramwajów wiedeńskich. 
Jak donosi Kuryer warsz., służba konduk- 
torska daremnie od października oczekuje 
na kożuchy, a od stycznia na obuwie. Ko- 
rzystając z nadchodzącej wiosny, zarząd 
powie prawdopodobnie biedakom tak, jak 
ów skąpiec, który gotował na kilka dni kar- 
toflankę, przed każdym obiadem nalewał 
kieliszek wódki i mówił do siebie: jeśli 
zjesz zupkę, dostaniesz wódeczki. A. gdy 
zjadł, tłomaczył sobie: kiedy już spożyłeś, 
wódeczkę schowamy. Wbrew przepisom 
ministoryalnym, na mniejszych stacyach 
usunięto t. z. „zapasowych* telegrafistów, 
skutkiem czego żaden z dwu pozostałych 
„w ciągu roku literalnie ani jednej nocy 
spać nie może.* Nadto nietylko zmniejszo- 
no im do połowy koszt umundurowania, ale 
w roku bieżącym dotąd go nie wydano, po- 
mimo że termin upłynął 19 stycznia. Ale za 
to kazano maszynistom i konduktorom pła- 
ció po 10 kop. kary za każdą minutę prze- 
trzymania pociągu na stacyi. Z tych kar 
zbierają się zapewne gratyfikacye dla kole- 
jowego... Olimpu. 

Wszystko to przestaje już być śmiesznem, 
niedorzecznem i nieludzkiem — i zaczyna 
być wstrętnem, dzikiem. 

Poseł Prawdy. 


O PRAWDĘ. 


Jeszcze wyjaśnienie w sprawie kanalizacyi. 
JE 


W sprawie kanalizacyi odbieramy ze strony 
przeciwnej stanowisku zajętemu przez p. Prezy- 
denta wyjaśnienie następujące, które z powodu 
braku miejsca nieco skracamy bez naruszenia 
treści wywodu, 

„Przedewszystkiem tak zwana kanalizacya zu- 
pełna, sprowadzająca wszystkie ścieki i odchody 
do kanałów, nie istniała w projekcie pierwo- 
tnym. P. Prezydent w odezwie swej z r. 1879, 
wyraźnie powiada, że kanały są potrzebne „do 
odprowadzenia wód deszczowych i zaskórnych, 
dla zapobieżenia zalewom i usunięcia wilgoci, 
wreszcie do odprowadzania wszystkiej zużytej, 
brudnej wody, pomyj i zlewów.* Mówi wpra- 
wdzie dalej, że właściciele domów, dla uniknię- 
cia znacznych wydatków na wywózkę nieczy- 
stości, niewątpliwie sami zechcą łączyć swe po- 
sesye z kanałami; ale jednocześnie dodaje: „że 
wymiary, jakie wypada dać kanałom, nie są by- 
najmniej zależne od tego, czy będą lub nie, 
wpuszczone do nich odchody.* Co więcej, urzą- 
dzenie to było do tego stopnia wątpliwem, że 
w tejże samej odezwie p. Prezydent dodaje je- 
szcze: „W żadnym razie kanalizacya Warszawy 
nie będzie przeszkodą do zaprowadzenia innego 
sposobu oczyszczania kloak, jeżeliby się tego 
okazała potrzeba i gdyby były na to odpowie- 
dnie środki.“ 

Spuszczanie przeto ekskrementów do kana- 
łów nie było wcale rzeczą z góry przesądzoną 


imie stanowiło głównego zadania kanalizacyi 
miasta. Specyaliści na to spuszczanie zapatrują 
się rozmaicie; jedni na zasadzie dewizy hygie- 
nicznej żozż à /'egozać chcą do kanałów wpro- 
wadzić wszystkie nieczystości ciekłe i stałe; in- 
ni — przeznaczają kanalizacyę tylko do usuwa- 
nia wszelkich wód brudnych i deszczowych, po- 
wierzając opróżnianie zawartości kloacznych 
jnnym sposobom. Takie miasta jak Berlin, Pa- 
ryż, Glasgow, Manchester, Rochdale i inne, by- 
najmniej nie żądają łączenia dołów kloacznych 
z kanałami, pomimo to, że domy są połączone 
z siecią kanalizacyjną, dla odpływu nieczystości 
gospodarskich. Z drugiej strony nie można za- 
przeczyć, że 39 miasta, gdzie spuszczanie eks- 
krementów nietylko że jest dozwolonem, ale 
nawet i nakazanem. 


Kanalizowanie zatem cząstkowe, nie jest by- 
najmniej specyficznie warszawskiem, Przema- 
wiają za niem rozmaite względy: hygieniczne, 
niedowierzające wyziewom kanałowym; ekono- 
miczne, powstające na marnowanie bardzo sku- 
tecznego nawozu; topograficzne, gdy niema wód 
na odpływ zawartości kanałowych, względy 
zresztą finansowe, gdy idzie o znaczne nakłady, 
na które miasta stare a ubogie zdobyć się nie 
mogą, 2 państwo z pomocą przyjść nie chce lub 
nie może. 

U nas zwolennicy zasady „wszystko do kana- 
łu“ stanowią przeważającą większość. Mogą oni 
nie zwracać uwagi na względy hygieniczne, eko- 
nomiczne lub topograficzne, ale ta większość 
wie, że oczyszczanie dołu kloacznego jest droż- 
sze, niźli połączenie z kanałem. Taniość najle- 
piej przemawia. A jednak istnieje opór i to sil- 
ny opór. 

Podatek kanalizacyjny nie jest wysoki, ale 
koszta urządzeń kanalizacyjnych jednorazowe— 
przechodzą możność przeciętnego właściciela 
domu, Skanalizowanie nieruchomości leży w in- 
teresie właściciela domu, ale przymus, w krótkim 
czasie nakazujący wprowadzać kosztowne urzą- 
dzenia kanalizacyjne, może bezpotrzebnie nad- 
wyrężać niekoniecznie znów zbyt świetny stan 
warszawskich właścicieli domów. 


Jeszcze w r. 1887 komitet kanalizacyjny za- 
twierdził przepisy o łączeniu domów z kanała- 
mi, Przy rozprawach odnośnych zwrócono tylko 
uwagę, że w domach starych, przy dość zawi- 
kłanych urządzeniach mieszkań, trudnem będzie 
po wszystkich piętrach urządząć zlewy i klozety 
pokojowe—i że wskutek tego tak zwane zupełne 
skanalizowanie nieruchomości musi uledz pe- 
wnemu ograniczeniu, zawrzeć się w pewnem mi- 
nimum. Lindley podzielił ten pogląd i określił 
sam taką minimalną kanalizacyę oświadczeniem, 
że zupełnem skanalizowaniem domu nazywa się 
wybudowanie ogólnego waterklozetu, ścieku wo- 
dy deszczowej wprost do kanału i ogólnego ście- 
ku dla pomyj, tak, aby wszystkie nieczystości 
dostawały się do przykanaliku i nie wchodziły 
do rynsztoków ulicznych. O klozetach zatem 
domowych i o zlewach kuchennych nie było 
wcale mowy, nie wchodziły one w zakres robót 
koniecznych przy kanalizacyi. O przymusie łą- 
czenia się z kanałem nie było także żadnej 
wzmianki. 

Tymczasem w roku następnym zaszły dwie 
nowe okoliczności. 

Od nieruchomości, które chciały się połączyć 
z kanałami, żądano nie tej minimalnej, określo- 
nej przez p. Lindleya kanalizacyi, ale zupełnej, 
z obowiązkowem zaprowadzeniem zlewów i klo- 
zetów mieszkalnych. A te zlewy i klozety sta- 
nowią średnio około 50% ogółu kosztów skana- 
lizowania posesyj, Nie dość tego, w domach sta- 
tych, gdzie są rozmaite rozkłady mieszkań, gdzie 
niema oddzielnych miejsc, gdzie trzeba psuć 
ściany, rąbać sufity i podłogi, a przez pokoje 
jadalne lub sypialne przeprowadzać rury, tam 
zaprowądzenie owych żądanych zlewów, aszcze- 
gólnie klozetów, co najmniej podwoiłoby owe 
50% kosztów, To była pierwsza okoliczność, wła- 
Ścicieli starych domów (jakich jest w Warszawie 
dużo) Wstrzymująca od kanalizowania nierucho- 
mości i skłaniająca do oporu. 


Wkrótce przybyła druga. Za pośrednictwem 
odpowiedniej władzy polecono ściągnąć od właści- 
cieli domów przy Nowym Świecie deklaracye, że 
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zażądają w bardzo krótkim czasie połączenia ) herbaty w obecnem jego ROB i uważa za rzecz 


swych domów z kanałami i połączenie to prze- 
prowadzą w roku następnym, tj. bieżącym. Ci 
zaś, którzy połączeń nie dokonają, będą mieli 
skasowane  rynsztoki, odprowadzające Ścieki 
i wodę na ulicę — i rozumie się, wszelkie te 
ścieki będą musieli wywozić beczkami. Że zaś 
takich ścieków i brudnej wody oprócz wód atmo- 
sferycznych średnia posesya produkuje przy- 
najmniej beczkę na dzień, a wywózka jednej 
beczki kosztuje najmniej dwa ruble, przeto 
każda oporna zapłaci rocznie przeszło 700 rs., 
oprócz kosztów wywózki części wód atmosfery- 
cznych, co także da kilkaset rubli. I oto w tem 
rozporządzeniu znalazł się odrazu przymus — 
o którym w przepisach żadnej wzmianki nie by- 
ło. Przymus pośredni, ale bardzo wymowny. 
Ci, którzy takiej deklaracyi złożyć nie chcieli, 
zostali zapozwani do sądów pokoju. Ale w są- 
dach sprawy zostały wstrzymane, 


Właściciele domów znaleźli slę w nie bardzo 
przyjemnem położeniu. Z jednej strony zamiast 
mimowolnej kanalizacyi, której po oświadcze- 
niach p. Lindleya, mieli prawo się spodziewać— 
zażądano od nich zupełnej, zwiększającej ko- 
szta od 50 do 100%. Z drugiej strony, zamiast 
uzyskania jakiegoś terminu dłuższego do prze- 
prowadzenia robót w ciągu 2 do 10 lat, jak to 
się praktykuje za granicą — wytoczono im pro- 
cesy i kazano w bardzo krótkim czasie. urzą- 
dzenie, wymagające znacznego nakładu pienię- 
żnego, przeprowadzić——pod grozą ogromnej ka- 
ry w formie beczek wywożących wody brudne 


i gospodarskie nałożonej. Pokazało się z tego,' 


że na żadne uwzględnienia, wynikające z kon- 
strukcyi domów starych, i na żadne uwględnie- 
nia co do terminu wykonania robót — liczyć 
nie można; i że to, coby się dało wykonać bez 
niepotrzebnego rujnowania i spokojnie, w ciągu 
pewnego dłuższego czasu — przy takich prze- 
sadzonych wymaganiach i przy takim silnym, 
pośrednim przymusie, tylko z niepewetowanemi 
stratami tak dla właścicieli domów, jak i dla 
miasta całego ma być przeprowadzanem. 
(D. n.). 
A. M. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Stypendya. W Instytucie głuchoniemych i ocie- 
mniałych wakuje od roku szkolnego kilkanaście sty- 
pendyów skarbowych, na które przyjmowane będą 
głuchonieme i ocłemniałe dzieci obojga płci wszel- 
kiego stanu 1 nie starsze: głuchonieme nad lat 13, 
ociemniałe nad lat 15. Dla pozyskania miejsca pen- 
syonarza kandydaci powinni przedstawić świadectwo 
ubóstwa przez władzę właściwą potwierdzone, nad- 
to metrykę, świadectwo pochodzenia i lekarskie. 
Przy przyjmowaniu kandydatów wymaganą jest de- 
klaracya osoby zasługującej na zaufanie | stale za- 
mieszkałej w Warszawie, że uczeń lub uczenica, 
w razie zwolnienia ich z Instytutu, pozostaną na jej 
opiece. W razle niemożności wynalezienia takiej 
osoby w Warszawie, urząd gminny, miejski, powiato- 
wy lub gubernialny może przyjąć żądane zobowiąza- 
nie na siebie. Kandydaci pochodzący z północno 
i południowo-zachodnich gubernij Cesarstwa, po- 
winni przedstawić pozwolenie od gubernatorów 
miejscowych na pobieranie nauk w Instytucie war- 
szawskim. 

Cło. Towary afganistańskie, dowożone do Rosyl 
azyatyckiej i europejskiej, postanowiono obłożyć 
cłem według skali opłat, jakim podlegają towary 
perskie. 

W departamencie kolejowym od pewnej spółki 
prywatnej otrzymano projekt urządzenia bufetów 
na główniejszych liniach kolei żelaznych w pocią- 
gach osobowych, pocztowych i pospiesznych. Sto- 
warzyszenie to zobowiązuje się sporządzić własnym 
kosztem osobne wagony bufetowe, podług wskazó» 
wek odpowiedniej władzy. 

Węgiel. Koło Sławkowa w pow. olkuskim, w miej- 
scowości zwanej Ryżka, odkryto pokłady węgla ka- 
miennego w głębokości 114 stóp. 

Herbata.  Graźdanin donosi, iż ministeryum skar- 
bu nie znajduje możliwem pozostawienie handlu 


konieczną, jako środek przejściowy, nakazać zaraz 
naklejanie banderol skarbowych na drobnych ilo- 
ściach herbaty kupcom, którzy będą się o to starali 
i zgodzą się na spełnienie warunków, jakie mają być 
w tym względzie wydane. 

Koleje żelazne. Kur. warsz. donosi, iż w roku 
bleżącym rozpoczęte będą studya inżenierskie dla 
wytknięcia linli nowej kolei; łączącej Brześć Litew= 
skiz Mławą dla połączenia kolei poleskich z mo- 
rzem Baltyckiem. Droga ta będzie budowana kosz- 
tem rządu. Jednocześnie z ukończeniem tej linii po- 
stanowiono przyłączyć do dróg poleskich kolej Te- 
respolską, która ztego powodu ma być wykupioną 
przez rząd. Również odnogi: Siedlecko-Małkińska 
i Brzesko-Chełmska, będące własnością rządu, odda- 
ne czasowo w administracyę kolei Terespolskiej. 
mają być wcielone do dróg Poleskich. Po przepru* 
wadzeniu tych reform, zarząd kolei Poleskich prze: 
nlesłony będzie z Wilna do Warszawy. 


— Koleje niemieckie pierwotnie odmówiły poczy- 
nienia jakichkolwiek ulg dla jadących na wystawę 
paryską. Obecnie odstąpiły od tego zamiaru i mają 
zaprowadzić bilety powrotne na Berlin i Kolonię, 
z terminem dwu I trzytygodniowym; pierwsze będą 
tańsze, drugie droższe. Stanowczo sprawa ta się roz- 
strzygnie 10 maja. 

Sądy gminne. Ministeryum spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z komisyą Rady państwa, opraco- 
wała projekt czasowych przepisów dla sądów gmin- 
nych. Projekt ten zawiera ogólne zasady znilany po- 
wyższych sądów, nowe przepisy o karach wymierza- 
nych przez sędziów gminnych i procedurę. 

Wystawy. Wystawa rolniczo-przemysłowa otwar. 
ta będzie w Smoleńsku od 15 sierpnia do październi- 
ka r. b. 

— W Tyflisie odbędzie się w październiku r. b. 
wystawa przemysłowa wyrobów miejscowych, gdzie 
będą przypuszczeni inni także wystawcy po za kon- 
kursem. S 

Żydzi. Rada państwa rozpatrzywszy wniosek mi- 
nistra spraw wewnętrznych o zabronieniu żydom 
powołanym do spełniania lub pełniącym służbę woj- 
skową, dawania za siebie zastępców z pośród swych 
najbliższych krewnych, uchwaliła: W zamian obo: 
wiązujących artykułów o służbie wojskowej, ma 
być wprowadzony artykuł taklej redakcyi: „Moc 
obowiązująca przepisów, zawartych w art. 51 ni- 
niejszego prawa, nie rozciąga się na żydów.* Uchwa- 
ła ta Najwyżej zatwierdzoną została. 

Układy kolei ruskich z austryackiemi w sprawie 
zniżenla taryfy na przejazd przez Wiedeń do Paryża 
na wystawę zostały przerwane, gdyż ministeryum 
skarbu, do którego należą obecnie sprawy taryfo- 
we, przeciwne jest wszelkim tego rodzaju ulgom, 
(Nowosti). 

Bibliografia. M. Malinowski, Nasi praojcowie 
(przed przyjęciem chrześciaństwa), Warszawa, str. 
101. Jest to kslążeczka dła ludu. 

— K. Gliński, Almanzor, tragedya w 5 aktach, 
Warszawa, str. 99. 

— Dr. J. Starkman, Mygiena wzroku, streszczenie 
z dzieła d-ra K. Gałęzowskiego, Warszawa, str. 40, 

— A, Guillemine, Sily przyrody, zeszyt 2. 

— W. Wicherkiewicz, (rcografiu popularna, zeszyt 
41—52. 

— A. Mickiewicz, Pam Tadeusz, z ilustracyami, 
Lwów, Altenberg, zeszyt 3 i 4. 


Zmarli. Michał Szymanowski, b. profesor Szkoły 
Głównej. Ur. wr. 1831. Ukończył w Warszawie 
wydział prawa i administracyi; następnie kształcił 
się w Niemczech i we Francyi. Pracował na polu li: 
terackiem. Ważniejsza praca jego „Spółki i stowa- 
rzyszenia akcyjne“; przetłomaczył „Historyę rzym- 
ską“ Duruy'a, Od r. 1861 do 1866 redagował Przyja- 
ciela dzieci. 


ODPOWIEDZ! REDAKCYI. 


Panu Oskarowi H. w Werkach. Takiego lekarza, 
któryby „skutecznie leczył wszelkie najzawilsze zbo- 
czenia fizyologiczno-psychiczne,* ani w Warszawie, 
ani prawdopodobnie nigdzie niema. Chorobami nere 
wowemi zajmują się w Warszawie doktorowie: Nuss- 
baum, Goldfiam, Bauerertz, Gajkiewicz i inni. Co do 


hypnotyzmu, słyszeliśmy, że wysłłki p, Ochorowicza 
w podobnym wypadku nie dały żadnego pomyślnego 
wyniku. Jest to pożałowania godnem, że żaden su- 
mienny I zdolny lekarz nie stosuje i nie wypróbowy* 
wa u nas tego środka; p. Ochorowicz zaś nie jest ant 
lekarzem, ani badaczem ścisłym, tak, że osłągnięte 
przez niego rezultaty nie posiadają wartości do= 
świadczeń i wniosków rzetelnie naukowych. 

X. Y. Z. Wierszyk Ibsena przetłomaczony dość 
gładko, choć zdaje nam się, że w oryginale musi być 
wyrażony jaśniej; drugi w formie słaby, 

c. Y. Z. Śladów talentu nie dostrzegliśmy, 

Panu Stan. Wil, w Nicy, Drobniejsze powleści 
wszystkich wymienionych autorów wyszły w prze- 
kładach Jipskiej Biblioteki Reklama; z katalogu jej 
łatwo je odnaleźć. 

Ofiary. Dla biednych: Kalinkiewicz z odesy rs, 25. 
Na kolonie letnie: Kałinklewicz z Odesy rs. 10. Dla 
szpitala paralityków: Kallnkiewicz z Odesy rs, 10; 
X. X. głowę cukru. Na Kasę Mianowskiego: Kalln- 
klewicz z Odesy rs, 5. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko 
zastrzeżone do zwrotu przechowuje. 


Sprostowanie. W nr. 16 Prawdy w opowiadaniu 
„Żydziątko,* na str. 184, szp. 2, wiersz 8 od dołu, 
zamiast „Czy nle,“ winno być: „Czy może“; szp. 3, 
w.12 od góry, zam. „przyzywać”* — „przerywaść; 
w. 3 od dołu, zam. -prosila bądźcie* — „prosiła: 
bądźcie.* Na str. 185, szp. 1, w. 2 od dołu, zamiast 
„stacył tylko kolejowej“ — „tylko na stacyi kolejo- 
wej”; szp. 2, w. 4 od góry, zam. „modliła* — „modli- 
ła się“; szp. 3, w. 7 odgóry, zam. „porozumię* — 
„porozumiem*; w. 14 od góry, zam. „naprzed wtyka- 
ne" — „wtykane z góry.“ 


Ogłoszenia. 


Letnie Mieszkania w Ostrowie 


w suchym lesie sosnowym po 3i 2 ume- 
blowane pokoje, werendy, kuchnie, piwni- 
ce, lodownia, łazienka z wanną i pryszni- 
cem, gimnastyka dla dzieci. Produkty na 
miejscu. W czwartki i niedziele konie cze- 
kają na pociąg ranny kolei Terespolskiej, 
przy stacyi Dembe-Wielkie, odległej o 2 
wiorsty od miejsca. 
Bliższe szczegóły w Warszawie, sklep pa- 
rasoli Hofertowej, Senatorska Nr. 2. 


GEBETHNER | WOLE 


40, Krakowskie-Przedmieście, 40. 
Największy w Kraju 
SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN 


Wynajem instrumentów. 
"KOMSMNIĄSN MARTAM 


T= SPRZEDAŻ NA RATY. “RR 


40, Krakowskie-Przedmieście, 40. 


Pruk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 
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APTEKA, POCZTA, zakład Leczniczy 5 godzin od Warsza- 


1 godz. odi Lubid 

TELEGRAF, K m66 na, 4 wiorsty od st. dr. 

Nadwiślańskiej Nałę- 

SKLEPY, DWIE | | ozów, Powoży tommi 

RESTAURACYE. [ busyi na, pooiągi"pog 
991 cztowe. 


w zdrowej i malowniczej miejscowości urządzony wykwintnie i wygodnie. 


Środki lecznicze: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyczny) z zastosowaniem elektryczności, masa- 
żu, wód mineralnych ł kuracyl dyetetycznej — cały rok otwarty pod klerunkiem Dr. Chmlelewskiego,. 
2) Łazienki do kąpieli żelazistych i borowinowych Nałęczowskich, igliwiowych i wszelkich sztucznych, gi- 
mnastyka lecznicza, kumys, kefir i t. d. w sezonie letnim od 15 maja do 15 października, 

W Nałęczowie leczą się skutecznie: choroby nerwowe, żołądko-kiszkowe, katary dróg oddechowych,. 
wycieńczenia, blednice, choroby kobiece i t. d. 

W letnim sezonie wspólnie z dyrektorem zakładu leczą konsultanci Dr. Dr. H. Nussbaum, Dolińskb 
1 Chełchowski. 

Całodzienne utrzymanie z kuracyą od 3 rs. dziennie — w sezonłe zimowym ceny zniżone. 

Bliższych objaśnień udziela na mlejscu administracya zakładu. 


Wydawnictwa „Prawdy. 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX w., tomów 
cztery, tłom. K Lewald — rs. 6. 

Ekonomia polityczna według najznakomitszych ba- 
daczów niemieckich ułożona — rs, 3. 

L. Liard. Logika, tlom K. Lewald — rs, 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, wraz z doda- 
tklem ogólnych dziejów socyologii — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzieła abonenci 
Prawdy nabywać mogą za połowę ceny. Na ko- 
szta przesyłki pocztowej dołączyć należy kop. 
15 do każdego rubla, 

E. Taylor. Zmyślność i moralność roślin (w opra- 
wie) — rs. 1 k. Bo. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwotne, czyli bada- 
nie kolei ludzkiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacył, przekład A, Bą- 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 k. 50). 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Męczennicy myśli (w o- 
prawie) — rs. 1. 

A. Świętochowski. 0 powstawaniu praw moralnych 
rs, 1 k. 50. 

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, Helvta, Pod- 
danka, Błazen, Za maską) — rs. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, Karl Krug, 
Damian Capenko — k. 5o. 
— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 
— Niewinni, dramat w 3 aktach — k. 80, z prze- 
syłką rs. 1. 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w chorobie — rs. 1. 


N. Hirszband. Byron w urywkach — rs. 1 kop. 20, 
z przesyłką rs. 1 k. 25. 


Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski wraz z apteką 
domową (w oprawie), rs. 1, z przes, rs. 1 k. 20, 


K. Lewald, Historya XIX w. od r. 1800— 1888 — rs. 3 
k. 30, z przesyłką rs, 3 k. 60. 


MJLEPSZA METODA 


do nauczenia się języka niemieckiego w 3 miesiącach 
bez nauczyciela, przez Pit. Reussnera. Uena kursu 
niższego kop. 60, wyższego rs. 2. 

Nabywcy obydwóch kursów razem mogą korzy- 
stać z Niespodzianki, gdyż w niektórych egzempla- 
rzach kursu wyższego znajdują się kartki, dające 
prawo do otrzymania różnych dzieł cennych, jako po- 
darki bezpłatne. 


Metoda języka angielskiego 
dla samouków, kop. 75. 


Skład główny w Księgarni Gebetnnera i Wolffa 
w Warszawie. 


KRÓLESTWO PIERWOTNIAKÓW Hackla, 
w polskim przekładzie, drukowanym na 
welinie w Lipsku z ilustracyami, dostać 
można we wszystkich księgarniach po rs. 1 
za egzemplarz. 


JosBoneno IfeHsypow. Bapmasa, 21 Anpbua 1889 r. 


RE PY SETER ONI So fiks 
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Nakładem Księgarni H. OLAWSKIEGO, 
w Warszawie, Mazowiecka Nr. 6, wyszedł 
zeszyt pierwszy 


SILY PRZYRODY 


popularny wykład fizyki 


A. (ruillemina. 


Oena zeszytu kop. 20. Nadsyłający z pro- 
| wineyi za 5 zeszytów z góry, otrzymują ta- 
kowe franco. 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 


Brandes Jerzy. Główne prądy literatury europej= 
skiej XIX w., tom V. Szkoła romantyczna we Fran- 
cyi, z portretem autora, str. 402 — rs. 2. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie wieku XIX, 
studyum literackosobyczajowe, ozdoblone sześclo- 
ma portretami, str. 541 — rs. 2 k. 5o. 

Gumptowicz S. System socyologii—rs, 3 k. 30, z prze- 
syłką rs. 3 k. 60. 

Kramsztyk Stanisław. O postaci i ciężarze ziemi, 
str. 93 — k. 60. 

Okolski A. Ustrój państw europejskich I Stanów Zje- 
dnoczonych A. P. — rs. 3, z przesyłką rs. 3 kK. 30.. 


Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Szkice 10o- 
brazki, tomów cztery, z portretem autora — rs. 5y 
w ozdobnej oprawie rs. 6 k. 20. 


Smoleński Władysław. Drobna szlachta w Króle- 
stwie Polskiem, studyum etnograficzno-społeczne, 
str. 66 — k. 60. 


Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go wydania ory- 
glnału angielskiego przełożył Jan Karłowicz, str. 
310 — rs. 2. 

Światełko, książka dla dzieci, napisana zbiorowo 
przez grono autorów polskich. Najlepsza w tym: 
rodzaju w literaturze polskiej, W ozdobnej opra: 
wie z drzeworytami w tekście, str. 274 — rs. t 
kop. 8o. 


Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: 
Warszawa, Złota 23. 


Nakładem księgarni 
GEBETHNERA i WOLFFA 
opuściło prasę dzieło 
Stanisława Belzy 
pod tytułem: 


„Odgłosy Szkocyi“ 


(z 9 ilustracyami str. 311). „ej 
Cena rs. | kop. 50.” bs N 


i— 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. 


więtochi 


